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Lwów 21. lipca.
W telegramie z Berna powtarza Taglla tt po 

głoskę krążącą w berneńskich sferach czeskich, 
podług której P r a ż a k  m a  z d o t y c h c z a s o 
w e g o  s t a n o w i s k a  u s t ą p i ć  i być zamiano
wany prezydentem wyższego Sądu kr&j owego w 
Bernie.

Wprawdzie Tdyblati znany jes t z tego że 
jego wiadomości nie płyną z czystego źródła i 
dość ezęeto odbiegają o i  prawdy — a tym ra 
zem nawet sama Redakcji w swoim przypisku 
zwraca uwagą, iż korespondent jej dla ostrożno
ści i a  -patrzył swoj telegram znakiem zapytania, 
Bumo to jednak zasługuje tym razem wiadomość 
powyisza na baczniejszą uwagę. Wiązanka fa
któw, która poprzedziła wiadomość powyższą, na
daje jej bowiem bardzo charakterystyczne znamię 
i czyni do prawdy wielce podobną

Mimo stanowczego protestu pism półurzędo- 
wy«b, prasa niezawisła zgodna jes t w opinji co 
do zwrotu w gabinecie hrabiego Taaffego. Trze
ba zaiste posiadać wiole sonsterji. by módz m.»- 
czej wytłumaczyć ostatnie dwie nominacjo miai- 
sterjalne. Pomijamy zresztą okoliczność, j»k nie
zawisła prasa autonomiczna pojmuje obecne za
chowanie się hrabiego Taaffego — zdaniem na- 
gzem w ainiejszem  na rt«ie jest w tym wypadku 
zachowacie się posłów i pism dotychczas a tom  
b n x  opos * ejrjnych. Owóa, posłowie u  i pisma le- 
wey,.całej których skala — ja* wiadomo — jest 

emszerną, pny jęl i u.etajoną radością 
s wr-ot  hrabiego Jaaffego, reklamując dwćch no
wych ministrów dla siebie. Z rzadką w polityce 
otwartoś-ią oświadczają posłowie z „fakcyjnej" 
opwycji, że gotowi nawet popidrać Kząd, gdyby 
dalej poszedł na drodze, na którą obecnie w stą
pił . Mysi ta  snuje się, w rozmaitych oczywiście 
Wfci‘j«BT*ch> jak nić czerwona, we wszystkich 
praemówirfuach, począwszy od Sturm ado Stcln- 
V ird« r i innych większych i mniejszych bugór 
niemieeko-eentialistyczno-opozycjinych

Poseł Bteinwc raer oświadczył nr,wej bez o- 
irródki, i e  Niemcy gotowi są przejść do obozu 
rządowego, byl« hrabia TaafL pozbył się jeszcze 
um ów  DunAiewsKiego i Prażaka, a w ...L miej- 
Bce w tiiu k a ł następców a la  Gautsch i Baeque- 
hem. W wwiązku więc z tą enuncjacją, nabiera 
BtwyóeH wieflomość pewnego znaczenia. 
p'  p r< pustak jest na razie ministrem bez teki 
i tylko kierownikiem Ministerstwa sprawiedliwo- 
sch Gdyby więc hrabia Taaffe, widząc swój suk
ces osiągnięty u opozycj1 ostatniemi nomiaacja- 
muv chciał .kroczyć po drodze obranej % poświę
cili*  niezawodnie w pierwszym rzędzie — mi- 
uiattw fem teka.

ZawcseóBfe.i bezskuteczną byłoby naturalnie 
rzeczą zastanawiać się, ato będzie presamtywnym 
aaetęocą Prażaka. nie będzie .m ąż zauŁnia" 
prawiey, to nieulega wątpliwości. Przypuszczać 
mczei MileżY po dotychezasowem doświadczeniu,

S a D j l o  lub S k a r b u  
znadzie się jakiś młody „hofrat , nieskazitelny 
dotychczas pod względem politycznym i zdała 
stojący o<L walki stronnictw w Parlamencie au- 
strjackim, który godnym będzie piastować t e k ę  
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  i z „gruntowną znajomo
ścią rzeczy’ potrafi przeprowadzić cddawna za
mierzone retormy w dziedzinie austrjackiego są
downictwa.

Donoszą nem z Krakowa:
D elegat namiestnika d r.K azim ierz B a d e n i ,  

opuścił już Kraków, tym czasow o wprawdzie za  
Wlopom, lecz na urząd dotychczasow y już nie

powróci, a miejsce jego obejmie p. starosta Fe* 
d e r  o w i c z, liczący 9 lat służby, z pominięciem 
kilkudziesięciu starszych, a wielce zasłużonych 
urzędników.

Jest już obecnie rzeczą zupełnie pewną, iż 
przyjazd cesarza do Galicji nastąpi koleią Tar- 
nowslro-Leluehowską, a arcyksięcia Kudclfa koleją 
Kai ola Ludwika — jednakowoż wszędzie z po
minięciem urzędowego przyjęcia przez władze i 
kraj.

Przez dwa dni bawiło w Krakowie trzech 
inżynierów rosyjskich, którzy badali stosunki, od
noszące się do tra&y kolejowej, .nijącej połączyć 
Kraków ■«. Miechowem a względnie ze stacją 
przed tunelem pod Miechowem. JUanowie ci 
zwidziii całą trasę na terytorjum galicyjskiem tj. 
od stacji kolei Północnej przez Rakowice, Czyży- 
ny, Mogiłę, Krzesławice aż do granicy Królestwa 
polskiego wzdłuż doliny Dłubny i wyrazili się 
przychylnie o projekcie tej kolei.

Jak nam donoszą, Rząd rosyjski ma być 
tikże dość przychylnym temu planowi, a w Kra- 
-owie kilkakrotnie już poruszano tę sprawę w 
Radzie miasta, uznając wielką użyteczność tej 
kolei dla miasta.

XX. Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
pedagogicznego.

(Trzecie posiedzenie d. 20. lipca).
(D okończenie).

Uzupełniając wczorajsze nasze sprawozdanie, 
musimy najprzód odpowiedzieć jednpm u z mów
ców, którzy przemawiali w sprawie zakładania 
burs dla synów nauczycieli, a który to mówca 
publicznie na posiedzeniu „wzjwał* naszego spra
wozdawcę ao sprostowania zdaniem jego .m y l
nego" ustępu udnoszącego się do jego przemó
wienia Otóż odpowiadamy, że wnmsek był po
dany iak najdokładniej i najzrozum ialej, i roz
chodzi się Widocznie ehyba tylko o podanie do 
publicznej wiadomości nazwiska wnioskodawcy, 
p. R o s o ł a ,  czegośmy byli nie uczynili.

Po dokonanym wyborze wiceprezesa Towa
rzystwa zdawał sprawę p. P a l l a n  — imieniem 
wybranej ad hoc komisji, z wniosków 0amJsfc- 
nych, postawionych na drugiem posiedzeniu.

Co do wniosku p. Wal. K o w a ł ó w k i  o 
utworzeniu czteroklasowych szkól męzkich wy
działowych z charakterem przemysłowym we 
Lwowie i Krakowie, komisja wnosi: Odstąpić
Zarządowi głównemu do uwzględnienia z polece
niem, by dążył do założenia takich szkół. 
Uchwalono.

Co do wniosku p. M a n i a k a ,  aby Rady 
szkolne miejscowe przyczyniały się datkiem do 
sprawienia war sta tu przemysłowego, na którymby 
nauczyciel kompetentny mógł kształcić dzieci, ko
misja wnosi: Wktada się obowiązek moralny na 
nauczycieli uzdolnionych do jakiej gałęzi prze
mysłu, by przez Rady szkolne miejscowe starali 
się o warstat dla nauki fachowej.

Co do wniosku Z a r z ą d u  o d d z i a ł u  
b r z e ż a ń s k i e g o ,  aby większą baczność da
wano na urządzenie szkół pod względem san itar
nym, uchwalono odnieść się do Rady szkolnej, 
by ta zwróciła uwagę okręgowych Rad szkolnych 
na niezbędną potrzebę odbywania rewizyj budyn
ków szkolnych, zaprowadzenia ulepszeń i odpo
wiedniej wentylacji.

Co do wniosku B i l i ń s k i e g o  i towarzy
szy o zamianowanie ks. dr. Kopycińskiegc hono
rowym członkiem Towarzystwa, komisja w nosi: 
W nadziei, że Zarząd główny przyjmie wniosek 
ten tak życzliwie, jak wczoraj walne Zgromadze
nie — przekazuje się go Zarządowi do regulami
nowego traktowania, Uchwalono.

Nad wnioskiem p. B i l i ń s k i e g o ,  aby sta
rać się o ZŁ'esienie rocznych popisów, & o za
prowadzenie natom iast rocz jch. uroczystych za
mknięć szkolnych — wywią kła się obszerna i 
nader zajmująca dyskusja Mnóstwo mówców
przemawiało za tym wnioskiem, & stosunkowo 
nie wielu, bo tylko dwóch przeciw niemu. Osta
tecznie uchwalono, aby Zarząd główny oaniósł 
się do Rady szkolnej z prośbą o zniesienie popi
sów dorocznych.

Ran Błachowski referował dalsze wnioski, 
a t o :

Wniosek p. F t. S t a d n i c k i e g o ,  który za
wiera te same życzenia, które zawierał już da
wniej dwa razy uchwalony memorjał, jak nie
mniej wniosek oddziału brzeżańskiego, aby wy
słano deputa^ję, któraby się udała do władz i po
słów sejmowych z prośbą o poparcie słusznych 
żądań nauczycieli, tylokrotnie wyrażonych w pe
tycjach do Sejmu, uchwalono przekazać Zarządo
wi głównemu do uwzględnienia.

Wniosek p. K o w & l ó w n i  co do zorganizo
wania pomocy naukowej, którejby zadaniem było 
opłacać czesne za ubogięh & utalentowanych 
uczniów i utrzymywać Jla nich bursę, przekaza
no Zarządowi Towarzystwa z wezwaniem, by 
projekt ten jak  najrychlej zmienił w czyn , a to, 
o ile można będzie, w porozumieniu z Towarzy
stwem nauczycieli szkół wyiszych.

Wniosek o d d z i a ł u  p r z e m y s k i e g o ,  aby 
nauczycielom zajmującym posady poinspektorakie 
w szkołach ludcwycU, jeżeli się wykaZa kwalifi
kacją, wypłacano całą płacę, uchwalono, zlecając 
akcję w tej sprawie Zarządowi głównemu.

Również wniosek K r z e c z k o w s k i e g o  co 
do poprawy elementarza ;przekazano Zarządowi 
do załatwienia.

Podobnie wniosek K a w a l c a ,  aby ściągane 
grzywny za nieregularne posyłanie dzieci do 
szkoły składano do Rad szkol, miejscowych, od
stąpiono Narządowi, by postarał się o załatwie
nie tej sprawy przy traktowaniu w Sejmie ana
logicznego wniosku posła ks. Siczyńskiego.

Wniosek p. H o f f m a n a  o przymusie szkol
nym, jako też D a i o p i ń s U e g o  o utworzenie t. 
z. „pedigogium*, przekazano Zarządowi do roz
patrzenia.

Przewodniczący odczytuje telegran hr. S ta
nisława Badeniego: „Proszę łaskawie dać w mo- 
jem imieniu w obec Zjazdu wyraz głębokiej w dzię
czności za zaszczyt, na który mczem nie zasłu
żyłem. Przyrzekam jednak, że nigdy nie zapomnę 
o obowiązkach, jakie na mnie uchwała XX. wal
nego Zjazdu wkłada, a każda sprawa, która do
tyczy dobra szkół a t^m samem i nauczycieli, 
znajdzie we mnie w miarę słabych sił moich 
zawsze i wszędzie gorliwego‘rzecznika“. (Huczne 
oklaski. )

Do Zarządu głównego wybrani zostali: pp. 
B e n o n i Karol, B a r a n o w s k i  Bob. insp. kraj., 
D z i e d z  i c ki  Ludwik, K e r e k i a r t o  Józef, insp. 
szk. Iw. zamiejskich, K ro  p i ń s k i  Władysław, 
nauczyciel szkół lud, Ł o m n i c k i  Marjan, Opa
ł e k  Józef, naucz, szkól lud., P  i ó r k i e w i c z  
Józef, R a w e r  Karol, R e w a k o w i e z  Henryk, 
S k r z y ń s k i  Mieczysław, S t a r k e l  Romuald, 
Z u i i ń s k i  Józef.

Następnie na wniosek p. B ł a c h o w s k i a -  
g o wyraziło zgromadzenia podziękowanie hr. 
Włodzimierzowi Dziaduszyckiemu za gorliwe zaj
mowanie się sprawami szkolnictwa i nauczycieli.

Po wyczerpaniu porządku dziennego zabrał 
głos p. Zygmunt S a w c z y ń s k i .  Mówca po
święca kilka serdecznych słów pamięci dwóch 
zmarłych członków honorowych śp. Jana D o- 
b r z a ń s k i e g o  i K l o b a s y ,  dziękuje za wy
bór na godność prezesa, wzywa wreszcie nau
czycieli, aby gwałtownem występowaniem nie 
robili sobie nieprzyjaciół, aby nie mówiono 
później, że Towarzystwo pedagogiczne pomnaża 
żywioł anarchistyczny.

Dr. R o s z k o w s k i  pożegnał uczestników 
Zjazdu imieniem Reprezentacji miasta i komitetu 
gospodarczego.

* jjj
Przedwczoraj o godzinie 8. odbył się w sali 

„Sokoła* wieczorek gimnastyczny, urządzonj na 
cześć uczestników Ziazdu pedagogicznego. Miłych 
gości zebranych w liczbie około 300 powitał pre
zes „Sokoła", dr. K r ó w c z y ń s k i w  krótkich 
ale serdecznych słowach, poczem odbył się przy 
dźwiękach muzyki 80 p. p. pochód „Sokołów", 
ubranych w stroje odpowiedne gimnastyce, a na
stępnie odbyły się ćwiczenia wolne, gromadne, 
ćwiczenia na koźle, na drążku, na poręczach, na 
drabinach itd. ćwiczenia grona nauczycieli Tow. 
gimn. „Sokół", wspinanie się na żerdziach pio
nowych i woltyże na koniu, wywołały gromy 
oklasków.

* *
*

Wczoraj o godz. 3 po poł. zebrali się uczest
nicy Zjazdu przed gmachem Ossolińskich i zwi- 
dzili następnie Muzeum Lubomirskich, gmach 
sejmowy, Politechnikę i Muzeum przemysłowe.

Muzeum hr. Dzieduszyckiego przez cały czas 
Zjazdu stało dla członków Tow. pedagogicznego 
otworem; czcigidny gospodarz z niestrudzoną 
gorliwością udzielał zwidzającym osobiście po
trzebne wyjaśnienia.

*
O godzinie 8 wieczorem odbył się w salach 

Towarzystwa „Frohsin* bankiet na cześć człon
ków Zjazdu, urządzony staraniem  i kosztem 
komitetu gospodarczego. W uczcie wzięło udział 
około 500 osób. Płeć piękna miała 150 przed
stawicielek. Przez cały czas bankietu przegry
wała muzyka wojskowa, a chór „Lutni* odśpie
wał bardzo pięknie kilka utworów.

Szereg toastów rozpoczął dr. R o s z k o w s k i  
na cześć cesarza, & następnie wniósł mówca, 
zdrowie nauczycieli-kapłanów, uszlachetniających 
umysł.

P. S a w c z y ń s k i  przytaczając w.ersz czy
tany w młodości: „Lud wiejski to nie bydlęta — 
jes t tam serce, jes t tam iskra święta*, podnosi, 
że zadaniem nauczycieli jest iskrę tę rozniecać. 
Narodu żywego nie możnaby rozszarpać, gdyby 
lud był oświecony. Jeżeli naród podejm j,e nau
czycieli z takieml honorami, to tylko ze względu 
na ich pracę. Dalej podnosi mówca zasługi 
Lwowa około szerzenia oświaty, a w szczególno
ści prezydenta miasta p. Dąbrowskiego i wnosi 
toast na cześć gościnnego Lwowa i zacnego jego 
prezydenta.

P. H a  b u r a  wniósł zdrowie dra Roszkow
skiego, dalej pan D u r s k i  nił na cześć nauczy
cieli, p. Ł u c z k i e w i c z ,  dyrektor „Sokoła, zdro
wie kobiet, a ks. Kosiński, proboszcz z Brzeżan, 
wychylił kielich na powodzenie Towarzystwa 
„Sokoł".

P. S a w c z y ń s k i  wniósł zdrowie hr. Włdz.

Dzieduszyckiego, nauczyciel C z y ń s k i  toast na 
cześć duchowieństwa, a p. S i e d m  o g r a j ,  za
strzegając się, iż nie czyni tego dla swego mu
zykalnego nazwiska, pił na pomyślność „Lutni".

P. B a d e ń c z y k  wniósł zdrowie preźesa 
Towarzystwa p. Sawczyńskiego, a zgromadzeni 
odśpiewali „Mnobaja lit&“ i „N ieth żyje n a u  .

Sawczyński po obszernej przemowie wnosi 
toast na cześć Rusi, a K u c i ń s k i  z Tarnowa 
na cześć dzielnego męża, który położył niepo
mierne zasługi około szkolnictwa ludowego — 
zdrowie inspektora Boberskiego.

Ucztę zakończono staropolskiem toastem „Ko
c h a n y  się“. Bankiet skończył się o godzinie 
12 ‘/j w nocy.

Księgi grurilow e.
Przed dwoma miesiącami podaliśmy wiado

mość, iż M/ydział krajowy z powodu niejednolitego 
postępowania Sądów hipotecznych porusaył w wyż. 
Sądzie krakowskim i lwowsmm spfawę ewidencji 
dróg puolicznych przy zakładaniu k-iąg grunto
wych Fakta przytoczone wówczas świadczyły jak 
najdobitniej, iż spo»ób w jaki dotychczas p n y  
zakładaniu usiąg gruntowych co do dróg publi
cznych postępowano, przedstawia jak największą 
niejednolitość, i ze uporządkowań.3 tej sprawy 
ze względu na prawo publiczne, jako też pry
watne, stało się niezbędnem.

Obecnie przyznał wyzszy sąd  krajowy k ra
kowski Wydziałowi krajowemu, iż pray sporzą
dzaniu w myśl §. 34 rozp. minist. spraw, z dnia 
18. maja 1874 nr. 43 dz. u. kr. wykazu drog 
państwowych, krajow ych, powiatowych î  gm in
nych, tudzież publicznych dojazdów kolejowych, 
w takim tylko razie możn aby alę astrzeds błę
dów i niedokładności, gdyby władze powołane do 
zakładania ksiąg gruntowych przeprow adtały ści
słe dochodzenia co do k&tegorji drogi publicznej 
do wpisu wciągnąć się mającej, jakoteż to  do jej 
wymiarów, a to w porozumieniu s odnosnemi 
władzami autonomicznemi i Starostwami. Równo
cześnie odniósł o!ę wyż. Sąd krakowski do p re
zydiów Sądów kulegjalnych Iszej instancji, poło
żonych w jego okręgu, do których należy zba
danie i uznanie za prawidłowe oper&tow hipo
tecznych nowych ksiąg gruntowych, aby poleciły 
Sądom powiatowym, względnie komisjom hipote
cznym, by przy zakładaniu nowych ksiąg ściśle 
do powyższych uwag się zastosowały.

Sąd wyższy krakowskij podziela również 
zdanie Wydziału krajowego, iż byłoby wtkuza- 
nem, ażeby powyżej wspomniane postępowanie 
zachowanem było nietylko przy zakładaniu no
wych ksiąg gruntowych, lecz że na tej camej 
podstawie należałoby sprostować księgi gruntowe 
już istniejące, przy założeniu których niotrrym a 
no się ściśle obowiązujących przepisów prawnych 
i n<e wciągnięto dróg publicznyen i do nich n a
leżących na cele drogi publicznej eksproprjowa- 
nych nieruchomości, jak n. p. kamieniołomów, 
żwirowisk, kopalń piasku, gruntów potrzebnych 
na skład materjałów i t. p. do osobnego spicu. 
Gdyby bowiem nie było należytej ewidencji do
bra publicznego w każdej gminie katastralnej, 
które w danym razie stać się może własnością 
prywatną, powstaćby mogły pewne trudności przy 
wdrożeniu Dostępowania w celu uzupełnienia 
księgi hipotecznej w myśl §. 38. ustawy kra jo 
wej. Sąd wyższy krakowski sądzi jednak, iż 
istniejące błędy co do ewidencji dróg publicznych 
w nowo założonych księgach gruntowyeh, które

8 1 )

JEa dziejowym le.
Pow.esć historyczna z X V g o  wieku.

Przez
J ó z e f a  B o g o s z a .

T o m  t t r  u  g i .

(Ciyg dalszy.)
Gospodarz posadził swoich gońci na słupkach 

jesionowych, poczem postawu przed nimi wszyst
ko co miał, A więc chleb czarny i lepki jak 
ziemja, orzechy, grzyby, rzepę pieczoną, kawałki 
jbiąsa owczego, mleko kobyle, w końcu przyniósł 
nawet spore naczynie drewniane, w którem znaj- 
dowśt się prawdziwy lipiec kowieński, miód zn&- 
h 3 i  wysoko ceniony w całej Litwie. Już tern 
jeuńAm dowiódł, że z wszystkich jego cnót go
ścinność była w nim najw tefciza.

Nasi znajomi więcej pili niż jedli, co gospo
darz.. tak uradowało, że przywoławszy obu sta r
szych synów, każdemu z nich szepnął ooó na 
ucho. Chłopcy zaraz wybiegli, młodszy miał pójść 
sprosić sąsiadów, starszem t zaś kazał z numy 
w iep m a  w yprow rdzić, i zabić go maczugą spo- 
aonem krywojów, by krew z mego nie ściekła.

Niedługo trwało. & numa zaczęła się napeł
niać sproszonymi gośćmi. Co chwila podnosi & 
bie mata brzozowa, poczem wchodzili sami 
mężczyźni i do tego brodaci. Wszyscy mieli dłu
gie, płowe włosy, i tak byli do gospodarza po-
Jobni, że można icb było wziąć) za jego braci 
ródzonych. Oddawszy pokłon tak bóstwu domo
wemu, j*k gościom, przed którymi na twarz pa
dali, siadali potem na ziemi w przyzwoitem od 
obcych oddaleniu, a chociaż gospodarz każdego 
/  obóbna zachęcał do jadła, jednakowoż żaden 
z nich, przez szacunek dla dostojnych rycerzy, 
nie tknął tpj miry. Na zapytania przewodnika, 
odpowiadali zwięźle, epokojnie i poważnie.

Gdy nad płomieniem zaczął się skwarzyć 
tłusty wieprzek, obracany na grubym rożnie z 
grabmy, którego koniec stara  niewiasta gęsto 
Wodą oblewała, bj się <>d ognia nie zajął, i gdy 
po <duae roztagł się aapach pieczonego mięsa, 
wszystkie jbliesa i  uśmiechem zwróciły się w tę 
btronę- Nawet zawsze smutny Hermann, dzięki

lipcowi, Który mu bardzo smakował, miał teraz 
minę weselszą i oko mu błyszczało jak ongi, gdy 
w swojem opactwie podejmował piękne damy i 
walecznych rycerzy. Zjaw ił się nareszcie wieprz 
z osmaloną skórą przed gospodarzem, lecz ten 
ani się go tknął, tylko z uśmiechem posunął się 
ku Melsztyńskiemu, prosząc, by tak dla siebie, 
jak i dla swych towarzyszów powycinał zeń naj
smaczniejsze kawałki. Gdy Spytek prośbie za
dość uczyu>ł, reszta Litwinów nie mogąc oprzeć 
się pokusie, dała się tym razem do jadła namó
wić, poczem zrobił się gwar, jakiego w numie 
dotąd nikt nie słyszał. Krowy i owce, zdziwione 
tak niezwykłą nrędzy ludźmi wesołością, zwróciły 
ku nim głowy i dla dopełnienia harmonji, pierw
sze zaczęły ryczeć a drugie beczeć. Gospodarz 
przynosił wciąż świeże naczynia z miodem i ry
cerzom w oczy patrząc, usiłował odgadnąć ich 
życzenia. On tak był gościnny, że gdyby tego 
zażądali, oddałby un bez namysł i krew z pod 
swego serca, a nawet swoją duszę.

Wcród tego tłumu rozochoconego znajdowały 
się jednak istoty, na które nikt uwagi nie zwra
cał i które wciąż milczały. Były to kobiety. Jak 
prawdziwe niewolnice, zasłonięte, z ustam’ zam- 
kniętemi i mając oczy w dół spuszczone, uważały 
one na każde skinienie swego pana, pełniły 
^szelk ie posługi, wyręczały mężczyzn nawet w 
takich czynnościach, które wymagały wielkiej siły 
fizycznej, jak up. wtedy, gdy gospodarz kazał im 
przewrocie kłodę, co za stół służyła, sam« ani 
jadły'-ani iły . w zabawie żadnego nie brały 
udziału. Spytek patrząc na nie z żywem współ
czuciem, nie mógł wstrzymać westchnienia, które 
mu się z szerokiej piersi wyrwało. — Jaka wiel
ka różnica — rzekł sobie w duchu — zachodzi 
między temi pogankami a niewiastami chrzesciań- 
skiemi! Choćby więc nie dla czego innego, to 
już dla tej jednej rzeczy, że kobieta została doq- 
niesioną do ludzkiej godności, cały świat powi
nien uwierzyć w Chrystusa 1

Gdy tak myślał, dziewczynka przezeń od śmier
ci wybawiona, która dotąd na krok go nie odstą
piła. nrzysuiięła się doń jeszcze bliżej i obie ręce 
z zaufaniem na kolan-e mu położywszy, wpa
trzyła się w jego piękne oblicze. Na jej schorza
łej, bladej twarzyczce malował się zachwyt- Po 
czyż mogła nie zachwycać się widokiem szlache
tnego rycerza, który ją  0d okrutnej śmierci wy
bawił i przyrzekł jej nie opuścić?' A zresztą czy 
choćby w snach swoich widziała kiedy równie

piękną postać? Jej otoczenie było na pół dzikie, 
rodzony ojciec chciał ją zabić, matka łzy po niej 
nie uroniła, jej bogowie byli okrutni i straszni. 
Przeciwnie ten jeden był piękny i dobry 1... Do 
takiego człowieka musiała więc przylgnąć całę 
duszą, musiała go kochać i wielbić!

K iedj Litwini, trunkiem odurzeni, zaczęli z 
wielkiej radości na dobre krzyczeć i w dłonie kla
skać, podniosła się mata i do numy wszedł czło
wiek, tak z twarzy jak z ubioru nie podobny do 
tych, co się tu znajdowali. Był on rosły i smukły, 
jasna broda opadała mu po pas, takież włosy, w 
kędziory skręcone, spływały mu na szerokie ra 
miona, na głowie miał wieniec z nieśm iertelni
ków, na ciele białą suk lię wełnianą, która tak 
krojem iak długością i barwą przypominała ko
szule, wkładane w Wilnie poganoin przez samego 
księcia przy chrzcie świętym, w reku trzym ał in
strument, podobny do gęśli. Był to burtunik* s, 
bard litewski, gość mile widziany we wszy tkich 
chatach i na wszystkich cmentarzyskach, bo jak  
był w stanie żyjących do boju zachęcić, tak umiał 
także pieśnią bohaterską godnie uczcić um ar
łych.

Ujrzawszy wchodzącego, gospodarz powstał, 
i zdaleka po.łony przed n,m  bijąc, powitał go 
jak męża, którego obecność w jego chacie za
szczyt mu przynosiła. Bard usiadł naprzeciw 
Melsztyńskiego, czas jakiś przypatrywał się uwa
żnie tak jemu, jak  Hermanowi, potem zjadł co 
mu dali. wypił spory garnek mioou, przecuylił w 
tył głowę, z m ru ż y ł oczy, i p n y  niesfornym ako- 
paniamencie swego instrumentu, zaczął śpiewać 
głosem obszernym i na pół dzikim. •

Z początku 6ławil Kiejstuta za jego bohater
stwo, wspaniałomyślność i wytrwałość, wielbił 
Żmudzinów, że do ostatniego tchnienia walczyli 
z Niemc&m, w obronie swego kraju i świętych 
bóstw litewskich, opowiadał straszne napady hord 
tatarskich zabierających ludzi w jasyr i krwaw
sze od nich wyprawy rycerzy krzjżowych, potem 
wynosił pod niebiosi niezwyciężone ramię Wi
tolda, przed którym drż-ą wszyscy m ocirze ziemi 
a na ostatku wzniósł_ hymn pochwalny na cześć 
poległych Litwinów i wielkim głosem tak ża
ko uczy ł:

— Błogo wam bracia, błogo, żeście się prze
nieśli do kraju, gdzie nie będzie Niemiec nad 
wami panow ał!4-)

*) Słowa historyczno.

Litwini siedzieli zasłuchani. Nawet kobiety 
i dzieci przy ognisku stanąwszy, wlepiły w barda 
wzrok roziskrzony, i usty otwartemi chciwie sło 
wa chwytały. Gdy skończył, wszyscy jak  byli, 
jęli krzyczeć i radośnie bić w dłonie. Od tych 
oojawów zadowolenia nie uchylili się nawet ry
cerze ehrześcjańscy, gdyż poganom theib) tom 
sprawić przyjemność a gospod irzowi okazać 
wdzięczność za jego gościnność.

Gdy się trochę uciszyło, i burtunikus znu
żone gardło miodem odświeżył, ten i uw prosił 
go, bj znów co zaśpiewał. Myśleli że to uczy
ni, gdyż nic nie odpowiedziawszy, w tył głowę 
przechylił, jakby swoje bóstwo o natchnienie pro
sił. Niedługo jednak siedział w tej postawie. 
Nagle głowę wyprostował, wziął gęśl, i fi i-sto 
śpiew ać, zaczął z niej dzikie tony dobywać. Z ro
zumieli go słuchacze. Zerwał się najpierw go
spodarz, po nim inni, wszyscy stanęli w kole, 
gospodarz w środku, i na znak przez niego da
ny, zaczęli wszyscy to żałośnie zawodzić, to dzi
ko wykrzykiwać. Trwało to dość długo. Potem 
śpiew ustał, i odtąd jeden po drugim kręcił się 
w miejscu jak wrzeemno podskakiwał, przyczem 
oburącz bił się po bokach w koń^-u to przysia
dał, to tupał nogami, i dopiero gdy w gęśli 
ostatni dźwięK się urwał, w s z j  scy jak  na komen
dę v. miejscu stanęli. P»aid„o byli zmęczeni, 
obfity pot lał im się z czoła. W ich pieśni, 
przypomiuającej to wycie szakalów, to ryk burzy 
na stepach, i w ich tańcu niesfornym, który bar
dziej był podobny do skoków ludzi szalonych, 
niż dc pląsów cywili„owanego rycerstwa, które 
na zachodzie nie rozumiało tej zabawy bez współ* 
uiziu lu  kobiety widziało się wpływ innego świa
ta. Ci k jedno jak drugie, musiało chyba przyjść 
na Litwę z tego rozległego państwa Kapczaku, 
które oddawna wywierało potężny wpływ na są
siadujące z niem ludy słowiańskie, a po którem 
Pietrasz W iszur dotąd cbodził, napróżno szuka
jąc śladów sławnego wojewody.

Po skończonym taneu Hermann zwrócił się 
do swego towarzysza i w te słowa przem ów ił:

— Prawdę powiedział kroi Salomon, że pod 
słońcem nie ma nic nowego. Wszędzie ludzie, 
gdy się zgromadzą, jedzą, piją, śpiewają i tań
czą 1 Myślałem że choć w tych puszczach leś
nych znajdę co innego, tymczasem nadzieja znów 
mnie zawiodła. I mech mi teraz kto powie, po 
co właściwie człowiek i \ je ,  skoro wszędzie spo
tyka nudną jednost&jność.

Niemiec, gdy to mówił, m itł ttf&rz zasępio
ną. Wesoły uśmiech, co jeszcze przed chwika 
oblicze mu rozjaśniał, odleciał gdzieś bez wie
ści, i dawna melaucholja znuw go ogarnęła. 
A musiała ona być bardzo wielka, tkoro jej ca
ły oddany zapomniał, że jeśli czyje życie to je
go, nie było ani jednostajne, an t £udne. Spytek, 
aby go rozerwać, rz ek ł:

— Po co człek żyje, pytacie ? Ąby się wsła
wić lub żeby zemstę nasycić!

Na te słowa Herm ann porwał się ze swego 
siedzenia.

—  Dobrzeście powiedzieli, rycerzu! — iy -  
wo zawołał. — Skoro byłem już możnym i sła
wnym, mech więc teraz zemstą moją duszę po
krzepię! Czas w drogę! Jedźm y!

Gdy na to Wetwaiiie wszyscy się podnieśli, 
gospodarz wnioskując z tego, że obcy goście chcą 
go opuścić, jął ich zaklinać na wezystkie świę
tości, by tego nie czynili. Jem u tak dobrze by
ło z nimi i tak im był rad, że bał się ich utra
cić. Daremne jednak były jego prośby. Ryce
rzy pędził obowiązek, o którym na chwilę zapo
mnieli. Przypatrując się ludziom i zwyczajom 
n ieznanym  w ich krajach, nie spostrzegli, że po
łudnie minęło, należało więc bezwłocznie wyru
szyć, by przed nocą dostać się na dobrą drogę. 
Długa jeszcze chwila upłynęła, nim Litwini zgo
dzili się na odjazd lackich gości. Stanęło wresz
cie na tern, że przei puszczę sam burtinikai ich 
przeprowadzi i że na drogę przyjmą od gospo
darza sporą owcę, którą tenże kazał zaraz zabić. 
A  że w owych czasach żanne odwidziny nie 
mogły obyć się bez wzajemnycn upominków, 
przeto Spytek mający na ten cel zawsze różne 
rzeczy na swych wozach, kazał wyiąć postaw su
kna szarego, krótki mie. i  i szyszak i tern go 
spodarza obdarował.

Wielką była radość w numie z tycb iście 
książęcych podarunków, to też lubo noc się roz
siadła. Litwini miód popijając, długo jeszcze ro
zmawiali o obcych rycerzach, & gdy zaczęli aa- 
stanawiać się nad ich okazałością, bogactwem i 
potęgą, niejednemu z nich przyszło na myśl, te  
prawdopodobnie Bóg lacki musi być bardzo mo
cny, skoro zmógł w Wilnie bogi litewskie i ^ko
ro ci, co weń wierzą, zawsze są syci, wsp&nial* 
wyglądają i nad światem panują!...

KONIEC TOMU DRUGIEGO.
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w drodze postępowania sprostowawczego już 
ustalone zostały, tylko na podstawie §. 104 aii- 
nea 3. ustawy hipotecznej, tudzież na podstawie 
§§. 5. lit. b), U .  i 40. ustawy z dnia 23. maja 
1883 1. 83 dz. p. p. — na specjalne żądanie 
bąd i W ydziału krajowego, bądź też dotyczącej 
Rady powiatowej, albo naczelnika gminy odno
śnej, lub też którejkolwiek ze stron interesowa
nych — przy wskazania zachodzącego błędu i 
żądaniu odpowiedniego sprostowania, po prze
prowadzeniu niżej wskazanego postępowania, na 
podstawie prawomocnej rezolucji sądowej' posta
nawiającej to sprostowanie nastąpić może.

Mianowicie będzie rzeczą Sądu —  w razie 
jeżeli wniesione zostanie żądanie sprostowania 
Lłędu co do ewidencji idróg publicznych — wy
znaczyć celem wyjaśnienia rzeczy i wyrozumienia 
wszystkich stron interesowanych w myśl §. 104 
ust. hip. termin, zawezwać na takowy reprezen
tantów dotyczącego Starostwa i Rady powiatowej 
jako też naczelnika odnośnej gminy i przełożo
nego obszaru dworskiego, a względnie co do pu 
blicznych dojazdów kolejowych strony intereso
wane w §. 3 ustawy z d. 15. kwietnia 1881 r., 
nr. 46 Dz u. kr. wymienione i po wysłuchaniu 
wniosków wydać orzeczenie co do żądania spro
stowania popełnionych Dłędów i o tem orzecze
niu zawiadomić wszystkie strony interesowane, 
tudzież dotyczący arząd podatkowy (katastralny). 
Wyższy Sąd kraj. wezwał zarazem Namiestnictwo 
i W ydział krajowy, aby te władze poleciły Sta
rostwom i Wydziałom powiatowym, wysyłanie na 
takie term ina swych delegatów z odpowiednią 
instrukcją.

W końcu zgodził się Wyż. Sąd kiąj. krakow
ski i na to zapatrywanie Wyaziała krajowego, 
iż co do zaintabulowania dróg gminnych, które 
w rozumieniu §§. 4 i 5 rozp. minist. spraw 
wew. z d. 11. grudnia 1850 1. 13353 stanowią 
(prywatne dobro gminne) należy przy zakłada
niu ksiąg gruntowych postępować z jak najwię
kszą ostrożnością i w porozumieniu się z nad- 
zorczemi władzami autonomicznemi, gdyż bez 
dokładnego i ścisłego dochodzenia, oraz porozu
mienia się z władzami właściwemi, mogłoby się 
zdarzyć łatwo, iż nietylko prywatne drogi gm in
ne, stanowiące dobro gminne w myśl §. 68 ustawy 
gm innej, ale także niektóre publiczne drogi gmin
ne nie stanowiące dobra publicznego w m jśl §. 4 
ustawy drogowej mogły być wciągnięte do wy
kazu hipotecznego na rzecz odnośnej gminy, 
zwłaszcza zaś te drogi, co do którycn powstać 
mogą pewne wątpliwości lub spory rozstrzygać 
się mające przez powołane władze autonomiczne 
w myśl §. 27 ust. 4 i §. 25 ust. 2 ust. drogo
wej w przepisanym toku instancji. Na szcze
góły te zwrócił Wyż. Sąd kraj. krakowski uwagę Pre- 
zydjum Sądów kolegjalnych 1. instancji i polecił im 
wydanie odpowiednich zarządzeń, aby Sądy po
wiatowe względnie komisja hipoteczna postępo
wały ściśle po myśli powyższego zapatrywania 
prawnego.

Wyższy Sąd krajowy lwowski oświadczył na
tomiast Wydziałowi krajowemu, iż jakkolwiek 
postępowanie Sądów co do dróg publicznych przy 
zakładaniu ksiąg grutowych nie jest jednostajne, 
10 jednak nie czuje cię powołanym ani do 
objawienia zdania swego, ani do wydania ogól
nych zarządzeń, celem przestrzegania jednako 
wych zasad przy zakładaniu ksiąg gruntowych, 
gdyż rozchodziłoby się w tym wypadku o roz
wiązanie pytania według treści wydanych prze
pisów nie rozstrzygniętego, a mianowicie o au
tentyczną interpretację przepisu §. 287 u. c., (co 
j e s t  d o b r e m  p u b l i c z n e m ) ,  co tylko w dro
dze ustawodawczej nastąpić by mogło.

Obecnie zamierza W ydział krajowy podać do 
wiadomości Wyż. Sądu krajowego lwowskiego 
odmienne zapatrywanie w tej kwestji Wyt , Sądu 
krakowskiego, i prosić go, aby — ze względu na 
to, że jednolite postępowanie w całym kraju by
łoby dla celów administracyjnych i wykonywania 
nadzoru nad budową i utrzymaniem dróg bardzo 
pożądane —  wziął tę kwestję ponownie pod roz
wagę i wydał podwładnym bądom swego okręgu 
taką samą instrukcję w przedmiocie ewidencji 
dróg publicznych.

Że sprawa ta jest doniosłego znaczenia, a 
pomyślne uregulowanie jej nie jest dla celów ad
m inistracyjnych obojętne, świadczą o tem wymo
wnie sprawozdania i zapiski stenograficzne S^jmu 
i Wydziału krajowego salcburskiego, które od 
roku 1878 zajmują się powyższą kwestją, i dążą 
do jej uregulowania, a nawet zapytywały w r. 
1880 Wydziały krajowe innych krajów koronnych, 
w jaki sposób w tychże krajach postępowano.

T e a tr polski w e  Lwowie.
(S .P .)  Sprawa teatru lwowskiego staje się 

coraz to głośniejszą, coraz to większe budzi za
jęcie. Żywe to zajęcie się sprawą teatralną winno 
wyjść tylko na korzyść scenie, a zarazem znie
wala nas ponownie do zabrania głosu.

Jesteśm y w tem miłem położeniu, że nie 
potrzebujemy ani bronić, ani też popierać które
gokolwiek kandydata na stanowisko dyrektora 
sceny lwowskiej, lecz możemy zają, w tej spra
wie rolę zupełnie przedmiotowego obserwatora, 
zdaniem naszem, iedynie odpowiednią w tym 
wypadku.

Obecny stan rzeezy jest następujący:
Córka śp. Jana Dobrzańskiego, panna Ce

lina Dobrzańska, zarządzająca teatrem w ciągu 
dwu lat ostatnich, weszła wspólnie z p. S tan i
sławem Niewiadomskim na mocy kontraktu, spo
rządzonego na krótki czas przed zgonem ojca, 
we" wszelkie jego prawa jako dyrektora teatru, a 
tem samem osiągnęła możność dotrzymania umo
wy z fundacją Skarbkowską co do wynajmu sali 
na lat sześć pod warunkiem otrzymania koncesji 
rządowej.

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że P re
zydium Namiestnictwa ma zamiar udzielenia kon
cesji pannie Celinie Dobrzańskiej i panu Stan. 
Niewiadomskiemu tylko do Wielkiejnocy r. p., 
co wydaje się nam rzeczą zupełnie słuszną i na
turalną. Jeśli bowiem z jednej strony wyżwy- 
mieniona spółka, rządząc w ostatnich czasach 
teatrem, zasłużyć sobie mogła i zasłużyła tylko 
aa  bezwzględną naganę i udowodniła zupełny 
brak uzdolnienia po temu — to z drugiej strony 
względy po prostu humanitarne każą jej dać 
czas do wycofania zaangażowanych w przedsię
biorstwie kapitałów, jeśli jnż nie do powetowania 
strat, poniesionych przez własne niedbalstwo. 
P anna Dobrzańska i p. Niewiadomski czuli to 
bardzo dobrze, że dotychczasowem swem postę
powaniem nie zasłużyli sobie wcale na sympatię 
publiczności, źe nie posiadają dostatecznych kwa- 
filikacyj i powagi do kierownnewa teatrem, i 
dlatego też zawiązał' rokowania z p. Bałuckim, 
a następnie z p /Ł udnow skim  co do przystąpie
nia do spółki i objęcia dyrekcji artystycznej.

Ostatecznego wyniku tej sprawy jeszcze nie | 
znamy i nie chcemy takowego przesądzać na I 
razie, zatem zwracamy się do scharakteryzowania I 
stanowiska, jakie zajęła w tej mierze nasza 
prasa.

Występując przy każdej sposobności z suro
wą lecz słuszną krytyką obecnych rządów w te a 
trze, zajęliśmy w całej tej sprawie stanowisko 
wyczekujące, jak długo nie poczęła pewna część 
dziennikarstwa popierać spółki mającej jej zda
niem ocalić, naszem zaś zdaniem zgubić do re 
szty teatr lwowski.

Spółkę tę tworzą: pp. Jan  Gall i Z. Sar
necki.

Pierwsze strzały w tej walce padły w w ar- 
szawskiem Echu teatralnem i  muzycznem  w ko
respondencji ze Lwowa, umieszczonej jakby u- 
myślnie w ceiu wysondowania opinji tutejszej 
publiczności o wyż wyrażonych kandydatach na 
dyrektorów lwowskiej sceny. Czytaliśmy kores
pondencję Echa nie przywiązując do niej g łęb
szego znaczenia, gdyż wyznajemy otwarcie, że 
wiadomości o nowych kandydatach na dyre
ktorów teatru nie uznaliśmy za stosowne brać 
na serjo.

P. Z. Sarnecki jest wprawdzie znanym i 
słusznie cenionym belletryslą, lecz o działalności 
jego na polu literatury dramatycznej nie wiele 
pochlebnego da sie powiedzieć. Zresztą p. Sar
necki był już w roku 1872—3 dyrektorem sceny 
poznańskiej, a w roku zeszłym zajmował stano
wisko kierownika artystycznego w teatrze kra
kowskim — w obu jednak wypadkach okazał, że 
w praktyce nie zdołał przeprowadzić tego, co 
głosił w teorji. Dowodem tego upadek sceny 
poznańskiej w roku 1873 i świeże jeszcze a bar
dzo smutne wspomnienie, jakie pozostawił po 
sobie p. Sarnecki w teatrze krakowskim. Tyle o 
p. Sarneckim. Spólnikiem jego miał być p. Gall, 
młody muzyk, były dyrygent koncertów tutejsze
go Konserwatorjum. P. Gall przybył do nas przed 
dwoma laty celem objęcia swej posady i mnie
mamy, że nie miał powodu do uskarżania się na 
brak przychylności lub poparcia ze strony tutej-" 
szego dziennikarstwa. Spodziewano się po nim 
wiel , bardzo wiele... niestety nadzieje te zawiódł 
p. Gall zupełnie. Zaniedbywaniem swych obo
wiązków, lekceważącem postępowaniem w obec 
członków doprowadził desorganizację w powie
rzonym sobie zakresie działania do tego stopnia, 
że Wydział zmuszonym został do zaofiarowania 
mu półrocznej gaży, Dyle tylko zechciał ze swej 
posady ustąpić. Nie kusimy się o ocenienie kom
pozytorskiej zdolności p. Galla, dość zresztą obo 
jętne.j dla kandydata na dyrektora teatru, woli
my dać na ślepo wiarę jego własnemu zdaniu, 
według którego on Żeleński i Noskowski są 
jedynymi w Polsce muzykami.

P. Gall także pisze. Je s t on autorem re- 
cenzyj umieszczanych w Gazecie urzędowej. O tej 
części działalność; p. Galla nie wspominalibyśmy 
zupełnie, gdyby nie fakt, że „fachowe" te oceny 
wzbudzały w kołach tutejszych melomanów nie 
tylko pewne powątpiewanie w krytyczne zdolno
ści ich autora lecz nawet odrazę. One to spowo
dowały wyjazd ze Lwowa jednego z najbardziej 
utalentowanych i zasłużonych profesorów Kon
serwatorium. Taką jest proponowana przez ko
respondenta Echa  spółka mająca uszczęśliwić na
szą scenę. „W yborna" ta ki moi nacja zniknęłaby 
bez zwrócenia na się czyjejkolwiek uwagi, gdyby 
nie niefortunne poparcie użyczone jej przez .w y
twornego" korespondenta Czasu (— ). Dotychczas 
zadowalał się p. Skrzyński (gdyż on to jest 
owym wytwornym korespondentem) iście udałe- 
mi opisami bankietów, balów, rautów urządza
nych na salonach lwowskich. I w rzeczy samej 
w opiewaniu tych uroczystości, w wysławianiu 
staropolskiej gościnności i t. d. każdoczesnego 
Amfitrjoua jest p. Skrzyński niewyczerpanym, 
nieprz^cigniouyni, rzec można prawdziwie na
tchnionym. Obecnie jesteśmy niestety w saison 
morte i korespondent Czasu w braku innego p o 
ż y w n i e j s z e g o  m iterjału zaopiekował się na
der jorąco teatrem. W niepohamowanym zapale 
zdruzgotał na miazgę Dziennik Polski, Kurjera  
i zarzuciwszy Kuratorowi fundacji Skarbkowskiej, 
że nie mógł czy nie potrafił wznieść się do wy
sokości zadania, odkrył (o zgrozo !) w arcypo- 
ważnym wydziale Towaizystwa muzycznego 
prądy trom tradratyczne! Komiczne co, niepraw
daż? Jak również arcymądre zdanie, „że dla tu
tejszych tromtadratycznych umysłów spółka ta 
jest zanadto ucywilizowaną, a ci panowie po- 
prostu ludźmi zadto dobrze wychowanymi". Może 
to i prawda. W takim jednek razie pp. Gall i 
Sarnecki zechcą zużytkować swe dobre chęci, 
zdolności i-- kapitały w bardziej ucywilizowanych 
krajach. My biedni nie umiemy i nie możemy 
ich ocenić. Ale żart na stronę. Smutna to rzecz 
a jeduak prawdziwa, że ntarodawnym’ trybem 
kierujemy się w każdej sprawie osobLtemi sym- 
patjami i antypatjami. W ten sposób tłumaczymy 
sobie wystąpienia Reform y  i Gazety Narodowej. 
Go do nas ( świadczaray otwarcie, że nie spo
dziewamy się wiele dobrego po obecnem kie
rownictwie teatru, mimo szumnych zapowiedzi i 
obietnic, które nas już tylokrotnie zawiodły. Ze 
względów słuszności spodziewamy się, że kon
cesja do Wielkiejnocy zostan.e stniejącej spółce 
udzieloną, a za jedyny odpowiedni punkt wyj
ścia z obecnej sytuacji, uważamy rozpisanie kon
kursu na posadę dyrektora tute szej sceny. Jeźli 
kraj, miasto i publiczność łożą na utrzymanie 
teatru polskiego we Lwowie bez żadnego przy
czynienia się w tej mierze ze strony Rządu — 
słuszną je s t rzeczą, by o naczelnem kierownic
twie teatru rozstrzygał konkurs, nie zaś pokątne 
zabiegi czynione w przedpokojach biur prezydjal- 
nych. Sprawę konkursu poruszymy we właści
wym czasie. W szystkim z»ś tym, którzy w wy
stąpieniu naszego pisma chcą się dopatrzeć li
ty lk o osobistego, ukrytego interesu, przytoczymy 
w odpowiedzi sentencję E. Laboulaye: „Aby być 
dobrym dziennikarzem* pisze Laboulaye, „trzeba 
mieć psią powierzchowność, psie powonienie, 
psie zuchwalstwo, psią odwagę i psią wierność. 
Psią powierzchowność, aby przerażać przeciwni
k ó w ; psie powonienie, aby ich poczuć z daleka; 
zuchwalstwo psie, aby na nich szczekać, niezwa- 
żłijąc na ich miny ani też na groźby ; psią od 
wag), ażeby im w razie potrzeby skoczyć na 
k a rk ; nareszcie psią wierność, aby być zawsze 
na rozkazy prawdy i nie znać nad soią innego 
nad nią pana".

KRONIKA.
Lwów dnia 21. lipca.

Wiadomości osobiste. Ks. biskup krakowski 
D u n a j e w s k i  wyjechał pospiesznym pociągiem  

1 w powiat nowo - tarski. — K s. W ladysław

C z a r t o r y s k i  bawi w Krakowie, zkąd uda się 
z powrotem do Sieniawy. —  Czas donosi: P . 
P ł o s z c z a ń s k i ,  redaktor Słowa  przybył tu wczo
raj rano pociągiem pospiesznym ze Lwowa. Na 
dworcu tutejszym  oczekiwał Ploszczańskiego p. 
Kułaczkowski, były poseł do Rady państwa. Z K ra
kowa odjechał p. P łoszczański do Rosji.

Nekrologja. Karol Praw dzie C y b u l s k i ,  w e
teran z 1831 r., oficer Krakusów Kościuszki, po 
długiem, tułaczem życiu w emigracji zakończył w 
dniu 19. bm. żyw ot swój na ręku córki i zięcia  
w Krasnem pod Nowym Sączem w ziemi rodzinnej, 
którą tak bardzo ukochał, za którą w alczył w 
kilku bitwach i otrzymał ranę pod boremlem.

Kalendarz. C z w a r t e k  (2 2 .): Marji Magda
leny —  Bolesław y. Wschód słońca o godz. 4. 
min. 28, zachód o godz. 7. min. 40.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W  lipcu wolno po
lować : na jelenie i kozły, ptactwo błotne i wodne 
w ogólności —  a od połowy miesiąca także na 
przepiórki i dzikie gołębie.

Z życia towarzyskiego. Dnia 12. lipca b. r. 
zawarty zosta ł w Pressburgu w kościele p rote
stanckim zw iązek małżeński panny Jadw igi K el
ler z drem med. p. Adamem Sołowijem.

W dzisiejszym fejletonie podajemy zakończe
nie części pierwszej tomu drugiego. Część drugą 
i ostatnią, składającą się także z dwóch tomów, 
zaczniemy drukować dopiero we wrześniu b. r., a 
to z powodu, że autor otrzymał właśnie teraz 
bardzo cenne szczegóły, odnoszące się do malowa
nej przezeń epoki.

Dla chorego polskiego żołnierza z roku 1831 
otrzymała nasza Adm inistracja od paui A. H. 
5 zlr.

Na rzecz kolonij wakacyjnych złożył w na
szej Adm inistracji p. A . H . 2 złr.

Dla wdowy po Żołnierzu wojsk polskich z r. 
1863, k tó ia  z trojgiem dzieci znacbodzi się w nę
dzy, nadesłała do naszej Adm inistracji pani A. H. 
5 złr.

Dary. Pan Jan Śliwiński, fabrykant organów 
i harmonjum we Lwowie, podarował tutejszej 
szkole im. św. Zofji w dniu 6. lipca 1886 zupeł
nie nowe harmonjum w wartości około 120 złr. 
w a., a pp. Mikołaj Krasuckl i St. Niemczynowski 
troskliw ie opiekują się dziatwą, uczęszczającą do 
tej szkoły, bądź to d starczając odzieży, bądź też 
przyczyniając się własnerni fundaszami do sprawie
nia przyborów do nauki robót ręcznych itp. Ró
wnież i Kom itet uroczystego poświęcenia kamienia 
węgielnego pod szkołę im. św. Zofji ofiarował na 
sprawienie odzieży, obuwia i przyborów nauko
wych dla uczniów i uczennic kwotę 35 złr. wa., 
za co ck. Rada szkolna okręgowa składa niniej- 
szem tak wymienionym Panom, ja k i wspomnianemu 
K om itetowi publiczne podziękowanie.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zam ia
nowała nauczyciela tymczasowego szkoły etatowej 
w Mostkach, Dym itra Dmyterkę, nauczycielem tejże 
szkoły.

Nominacje nauczycieli. Wiener Zeitung ogła
sza nadanie 27 opróżnionych posad nauczycielskich  
profesorom i nauczycielom szkół średnich, a mię
dzy temi obsadzono trzy posady dla G alicji. (Po
daliśmy wczoraj). Następnie ogłasza Wr. Ztg. 55 
nominacyj suplentów nauczycielam i rzeczyw istym i, 
a między tymi jest ośmiu suplentów galicyjskich. 
(Tu uzupełnić musimy wczorajszy nasz telegram, 
w którym opuwsczoaa nominacje w  Piotra O g o 
n o w s k i e g o  nauczycielem dla gimnazjum aka
demickiego, i sprostować nazwisko p. Józefa  S 1 0- 
t w i ń s k i e g o ,  którego telegram nazw ał Stołwiń  
skim). Nominacje te stanowić mają jedną część 
zarządzeń, zmierzających do polepszenia bytu su
plentów, a szczególnie do umożliwienia starszym  
i zasłużonym suplentom rychlejszego uzyskania 
rzeczyw istych  posad nauczycielskich. W  sierpniu, 
lub z początkiem września b. r. ma zostać znown 
znaczniejsza liczba (około 50) posad nauczyciel
skich w szkołach średnich obsadzoną, a mianowi
cie  te posady, które zajmują profesorowie, pełniący 
funkcje inspektorów okręgowych. Tak więc mniej 
więcej 100 suplentów uzyska posady nauczycielskie.

Instytut pensyjny dla adwokatów. Minister 
sprawiedliwości br. P  r a ż a k wystosował w minio
nym tygodniu do niższo-austr. Izby adwokackiej 
reskrypt, w którym omawia projekt utworzenia 
o g ó l n e g o  I n s t y t u t u  p e n s y j n e g o  dla adwo
katów austrjackich. M ianowicie Izba wspomniana 
żądała, aby grzywny dyscyplinarne nakładane na 
adwokatów i kandydatów adwokackich, nie wpły
wały do funduszu ubogich, lecz używane były na 
humanitarne cele dla samego stanu adwokackiego, 
a specjalnie, aby przeznaczyć je do mającego się 
utworzyć funduszu pensyjnegu dla adwokatów. 
Owoż minister zgadza się w zasadzie na ten pro
jekt i zastrzega sobie tylko tyle, iż przed rozpo
częciem inicjatywy ministerjalnej do odmiany do
tyczącego ustępu statutu dyscyplinarnego, musi 
być rzeczą zapewniuną, że w mowie będący in
stytut pensyjny faktycznie powstanie. Czy ewen
tualnie obejmować on będzie cały stan adwokacki 
we wszystkich krajach Przedlitaw ji, czy też każdy 
kraj z osobna utworzy sobie swój własny instytut, 
o tem zadecydują, najlepiej sami interesowani. 
W  końcu reskryptu wyraża minister nadzieje, że 
dzisiejsze projekta wejdą niebawem w stadjum  
urzeczywistnienia i ze swej strony przyrzeka im 
w szelkie poparcie.

Wycieczki. Profesor budowy maszyn w tutej
szej szkole Politechnicznej p. Maryniak, udał się 
z swoimi uczniami na wycieczkę do B ielska i B ia 
łej. Uczniowie zaś wydziału ch em ji, ndali się z 
profesorem Bron. Pawłowskim  do S tryja , Droho
bycza, Borysławia, Truskawca, W olanki, a następ
nie pojadą do Stanisławowa, Kołomyi, Peczeni- 
żyna i Słobody Rnngnrskiej na w ycieczkę naukową 
w celu zw idzenia okolicznych fabryk i zakładów  
przemysłowych.

Apelacja Się przenosi! W czoraj podaliśmy 
w iadom ość, że na pomieszczenie krajowego Sądu 
wyższego (urzędującego teraz w narożnym domu 
ulicy Hetm ańskiej i placu Castrum) najęto od Igo  
maja 1867 r. dom p. Strom engera. niegdyś w łas
ność Banku włościańskiego pod 1. 1 4 ,  przy ulicy  
Jagiellońskiej.

Pod powyższym tytułem pisze dziś w tej spra
wie K urjer Lwowski '■

Wynajem budynków na cele publiczne, bez pu
blicznego rozpisania konkursu ofertowego, uważa
my za bardzo niewłaściwy, ponieważ niezamożne 
erarjnm mogło było tańszy znaleźć lok al, dopusz
czając konkurencję. Jeszcze bardziej rażącem jest 
wynajęcie domu p Stromengera ze względu na 
notorycznie zachodzące stosunki. Prosimy pana 
ministra Ziemi iłk ow skiego , aby w odpowiednich 
sferach w yśw ietlił tę sp raw ę, która tembardziej 
będzie się musiała oprzeć o w yższe woium Mini
sterstwa, ile  że projekt wybudowania we Lwowie 
„domu sprawiedliwości" może przecież jeszcze nie 
jest pozbawiony wszelkiej nadziei, i doczeka się 
uskutecznienia.

Doktoraty. Pp. Tadeusz W ładysław Jakubow
ski, rodem z Tarnowa i W alery Homidłowski, 
asystent przy katedrze patologji ogólnej i doświad
czalnej, rodem z Radłowa w G alicji, otrzymali na 
U niwersytecie Jag ie ll. stopień drów wszech nauk 
lekarskich.

Egzamin na magistrów farmacji złożyli w Uni
wersytecie Jagiellońskim  p p .: Stanisław  Adam
czyk z Krakowa, Jan  Dąbrowski z Sanoka, Feliks  
Gloss z Krakowa, Józef Kordecki z Bochni, Zygmunt 
Kraus z Tarnowa, Ignacy Lemberger z Pragi cze
skiej, Zenon Lewandowski z Poznańskiego, Józef 
Reinfus ze Starego Sącza.

Wiadomości dyecezjalne. (Dyecezja lwowska). 
Przew iel. ksiądz dr. Rudolf Lewicki, proboszcz w 
Uhnowie i członek ck. Rady szkolnej krajowej, 
otrzymał dnia 9. bm. kanoniczną instytucję a dnia 
17go bm. installację na kanonje fundacji śp. Gło
wińskiego.

Administratorem opróżnionej parafji w Ulmo- 
wie mianowany ks. P iotr N iedźwiecki, dotychcza
sowy kooperator tamże.

(D yecezja przemyska). Zmarł nagle dnia 15. 
bieżącego miesiąca ksiądz Franciszek Staroniewicz, 
proboszcz w Nowosielcach w 64 r. życia a 40go  
kapłaństwa.

(Dyecezja krakowska). W  dniu l i g o  b. m. 
z rąk księdza biskupa krakowskiego w kościele 
SS. Norbertanek na Zwierzyńcu następujący alu
mni dyecezjalui otrzymali święcenie presbyterjatu: 
Aleksander Babiński, Franciszek Chowaniec, Józef 
Grodziński, Aleksander Kromer, Stanisław  N i
ziołek, W alenty Biedroń, Franciszek Gołba, Piotr  
Kostach, Józef Michalak, Józef Skorczyński; nadto 
O. Dam azy Keller z zak. 0 0 .  Kapucynów i Zyg- 
mnnt Świder z zakonu księży kanoników Lore
tańskich. Augustyn G onia, alumn seminarjum 
dyecezjalnego dla braku kanonicznego wieku, otrzy
ma później.

Ksiądz Antoni Adamus, dotow. administrator 
w S tarejw si, otrzymał kanoniczną instytucję na 
toż probostwo, a ksiądz Bronisław N iklew icz, wik. 
w Żywcu kan. instytucje na kapelanję lokalną w 
Koszarawej.

K siądz .T. Jodłuwcki przeniesiony z K oszara
wej na wik. do Jawornika, ad personam  miejsc, 
proboszcza.

Na kapitule prowincjonalnej 0 0 .  Franciszka
nów, odbytej w dn iach : 6., 7 i 8go lipca w kon
wencie lw ow skim , obrani z o s ta li: Prowincjałem
O. Samuel Rajss, sekretarzem prowincji O. Alfons 
P ta sz e k , kustoszami O. Tomasz Zakrzewski i O. 
Bonawentura Leja, definitorami O. Bronisław Kuś 
i O. Placyd K rupiński, gwardjanami we Lwowie 
O. Marcin Czerwiński, w K rakowie O. Franciszek  
Szym czykiewicz, w Przemyślu O. Kamil Matejkie- 
w ic z , w K alwarji Pacławskiej O. Ben. Chmura, 
w Sanoku O. Józef Szczyrek, w Krośnie O. Jacek  
Felisiak, w Horyńcu O. Adrjan Kubiak, w H a li
czu ad dispositionem Ministri ProvinciaIis. M agi
strami kleryków, w Krakowie O. Remigjusz Duda 
we Lwowie O. Kassjan Serwin. W reszcie eks- 
pozytem w H anaczowie został O. W ładysław  Fa- 
biański.

Kapele wojskowe. Dziennik rozporz. wojsk. 
ogłasza rozporządzenie M inisterstwa wojny, według 
którego kapele wojskowe będą mogły występować 
publicznie tylko p r z y  t a k i c h  s p o s o b n o 
ś c i a c h ,  które nie będą miały c h a r a k t e r u  
p o l i t y c z n e g o  ani  d e m o n s t r a c y j n e g o  
przyczem zachowaną być musi pozytywnie cecha 
ich militarna. Wolno będzie przygrywać Kapelom 
wojskowym tylko w  m iejscach , nieuwłaczających  
militarnej powadze; podczas niewojskowych pocho
dów uroczystych , tylko za zezwoleniem  M inister
stwa. Pełna odpowiedzialność pod tym względem  
spada na komendanca pułku, który też akceptować 
winien z góry przedłożony program każdej pro
dukcji. Zakazanem jest również kostjnmowanie ka
peli wojskowej, np. przy współdziałaniu jej na te- 
tralnych przedstawieniach.

Nie wdając się bynajmniej w krytykę tego 
ministerjalnego zakazu, czy i o ile wyjdzie on na 
pożytek samym kapelom, utrzymywanym dotychczas 
— jak wiadomo — w przeważnej części przez po
szczególne korpusy oficerskie i z zarobku z tytułu  
takich właśnie produkcyj publicznych — konstau- 
tujemy z zadowoleniem, że specjalnie we Lwowie, 
skorzysta z niego najwięcej nasza „Harmonja". 
Kapela tego Towarzystwa dorównywa dziś zarówno 
pod względem liczby s ił muzykalnych, jak dosko
nałego wyćwiczenia jej solistów  i całego ansam
blu, najlepszym nawet k ipelom wojskowym, a prze
ścignie je niezawodnie, jeżeli będzie miała sposo
bność częstszego popisywania się przed publiczno
ścią, a tem samem i w iększe dochody. A  więc aż 
w skutek ingerencji M inisterstwa wojny, dostanie
my dobrą kapelę miejską, która oczyw iście nie bę
dzie miała skrupułów przy układaniu programu pro
dukcyj.

Konkursa. Na posadę nauczyciela filologjl 
klasycznej, przy gimnazjum w Tarnopolu, termin  
do 25. bm .; na posadę nauczyciela nlologji k la
sycznej przy gimnazjum św. Jacka w Krakowie, 
termin do 25, bm .; na kilka posad praktykantów  
pocztowych, termin do 5. sierpnia; na dwie po
sady rzeczywistych nauczycielek z roczną płacą 
700 złr. przy nowo utworzonej sześciuklasowej 
szkole żeńskiej im. św. Antoniego we Lwowie, 
termin do 15. sierpnia.

Dalszy wykaz składek na rzecz kolouij wa
kacyjnych dla młodzieży szkolnej wyznania mojże- 
szowego, zawiera 251 złr. 50 c t . , co z poprze- 
dniemi 571 złr. 11 ct. czyni ogółem 822 złr. 61 ct. 
W załączonem do wykazu tego piśmie uprasza nas 
komitet o wydrukowanie nazwisk dawców, co mo
tywuje uwagą, że „w przeciwnym razie wiele 
traci na tem dobro sprawy, a to z powodu, iż  
poszczególni czują się upośledzonymi, gdy nie są 
wykazani w pismach publicznych." Owuż dla braku 
miejsca nie możemy żadną miarą uczynić zadość 
prośbie komitetu, sądzimy natomiast, że komitet 
poniekąd krzywdzi dawców, podejrzewając ich w 
ten sposób raczej o próżność, aniżeli o chęć speł
nienia uczynku humanitarnego. W ątpimy bowiem 
bardzo, aby ktokolwiek rzucał jałmużnę na rzecz 
zchorzałej dziatwy w celn reklamy dla siebie, a 
nie w celu spełnienia prostego aktu m iłosierdzia...

Licytacje, w  Sądzie lwowskim 23. sierpnia 
w jednym terminie dóbr Huta stara c. w. 14.211  
z łr .; w Sądzie przemyskim 23. sierpnia i 23go 
w rześnia folwarku Romotyn c. w. 4.181 z ł r . ; w 
Sądzie złoczowskim 2. sierpnia, 6. września i 11. 
października realność 31 w Złoczowie cena wyw. 
18.400 złr.

Realność niegdyś Prochaski, położona w gór
nej części ulicy Kopernika, nabytą została przez 
spółkę, na której czele stoi profesor Politechniki 
p. Zacharjewicz. Spółka zam ierza wybudować tam 
kilka pięknych kamienic.

Na grób Maurycego Gottlieba w Krakowie 
nadesłało grono uczącej się młodzieży z Drohoby
cza wieniec pamiątkowy. W dzięczna ta  oznaka 
pamięci złożoną została na cmentarzu izraelickim

w dniu 18. bm., jako w rocznicę śmierci przed
wcześnie dla sztuki polskiej zgasłego pracownika.

Wyjaśnienie. W  sprawie przytrzymanego dnia 
5. bm. Taranka przez organa trak. Dyrekcji po
licji, który miał przy sobie rewolwer i kwotę 
znaczniejszą pieniężną, dowiaduje się Czas, że ów  
Taranek, przybierający nazwiska Uzorowskiego, 
Mliczarskiego i uchodzący za organistę, nazywa  
się w łaściw ie Juljan Taranek. W edług przepro
wadzonego dochodzenia policyjnego z władzami 
rosyjskiemi w Piotrkowie, zrabował Taranek d. 2. 
lutego 1885 1 . pocztę rządową na gościńcu między 
wsią Dobrą, a miasteczkiem Tuiklem w gubernji 
K aliskiej, został wszakże wyśledzony i przytrzy
many, umknął jednak strażom rosyjskim w sier
pniu 1885 r, podczas transportu między Piotrko
wem a Turkiem. Taranek podczas aresztowania w 
Krakowie ty ł  w posiadaniu znacznej gotówki pie
niężnej i rewolweru, a w szelkie dochodzenia pa
raliżow ał milczeniem —  fotografja dopiero jego  
osoby wszystko wyjaśniła.

Z Jarosławia otrzymujemy od p. L. C z y ń -  
s k i e g o ,  w łaściciela tamtejszej fabryki pierników  
i sucnarków, pismo, w którem usprawiedliwia się  
z zarzutu, zrobionego mu kilka dni ternu przez 
naszego praskiego korespondenta, iż  m ianowicie 
rozlepił w Pradze n i e m i e c k i e  afisze o swoich  
wyrobach piernikarskich. Owoż zastrzegając się 
najnroczyściej przeciw przypuszczeniu, jakoby 
uważał Pragę za miasto niemieckie i jakoby w 
oczach tamtejszych mieszkańców kiedykolwiek ucho
dzić chciał za Niemca, wyjaśnia, źe przed kilku  
tygodniami jeden z praskich aptekarzy zamówił 
był u niego pewną ilość „piernika hygienicznego"  
wraz z n i e m i e c k i e m i  p l a k a t a m i ,  c e l e m  
u ż y c i a  i c h  w m i a s t a c h  D o l n e j  A u s t r j i .
Że te plakaty nieszczęsne pojawiły się także na 
murach Pragi, „boli to bardzo" p. Czyńskiego —  
jak się sam wyraża — lecz bynajmniej w tem nie 
zawinił. Wyroby jego fabryki rozchodzą się po 
całym ćwiecie z p o l s k i e m i  n a p i s a m i  i ucho
dzą już dziś w oczach zagranicy jako „polska 
specjalność."

Wizyta Węgrów. Donosiliśm y, iż  W ęgrzy mają 
Lwów i Kraków w tym roku rewizytować. Tym
czasem, jak donoszą z Krakowa, przyjazd ten 
z powodu przyszłorocznej wystawy roln.-przemysł. 
w Krakowie, odroczonym został na czas między 
26. sierpnia po koniec września roku przyszłego.

Sprawa rozwodowa. Hr. Jan  Z a m o j s k i ,  
zaślubił młodą damę, należącą do arystokracji 
francuskiej. Między młodziutką żoną a jej mężem  
powotały jednak wkrótce niesnaski domowe, które 
skończyły się ucieczką hrabiny. Schroniła się ona 
do pewnego klasztoru francuskiego. Hr. Zamojski, 
dla którego m iejsce schronienia małżonki było ta 
jemnicą , użył wszelkich sposobów, aby się o niem 
dowiedzieć. W  tym celn zm obilizował cały legjun 
ajentów, z których jeden wyciągnął od niego zna
czne sumy pieniężne, a to pod pozorem, ze wykry
cie tajemnicy połączone jest ze anaeznemi koszta- 
mi. W  końcu udało się hr. Zamojskiemu znaleźć 
ów klasztor, służący jego małżonce za asylum.
To też udał się on natychmiast do Paryża celem  
starania się o rozwód. Przyjazd hrabiego do sto
licy Francji miał prócz tego cel inny. Podejrzy wał 
on dwie znane w Paryżu osobistości, m ianowicie 
p. Henryka M a s s o n , byłego prywatnego sekre
tarza ks. "Wiktora Napoleona i p. D u r n y ,  syna 
ministra napoleońskiego tego samego nazw iska, i e  
panowie ci za pomocą niagodnyoh intryg zn iszczy li 
jego seoBędoro małżeńskie.

Hrabia uczynił rozwód swój z córką mar
szałka drugiego cesarstwa sprawą polityczną stron* 
nictwa bonapartystów.

Owoż w tych dniach zostali obydwaj wspo
mniani panowie publicznie na ulicy obici, a mia
nowicie p. Masson w chwili gdy wychodził z cyr
ku, p. Duruy zaś przy wejściu do klubu. N azw i
ska obitych mogą być wym ienione, gdyż h i. Za
mojski wymienia je  sam w dwóch listach pisanych 
do kuzynek mieszkających w Austrji, które dołą
czone zostały do książki pod ty tu łem : „Proces hr. 
Zam ojskiego-, przesłanej w tych dniach do znajo
mych hrabiego. Autor opowiada w tych listach  z 
pewnem zadowoleniem o tej oryginalnej, nie przez 
niego przeprowadzonej egzekucji, która szczególn ie  
dla p. Massona wypadła niepomyślnie. Został on I 
bowiem podobnie jak  niegrzeczny m łodzieniaszek i 
rózgami przetrzepany (fouette —  pisze hr. Za- f 
mojski).

Książkę Lr. Zam ojskiego, która ma objętość 
wielkiego dzieła naukowego, czyta „śmietanka to 
warzystwa" w "Wiedniu i Paryżu z wielkiem za 
jęciem.

Samobójstwo. W dniu 10. b. m. wieczorem  
odebrał sobie życie przez obwieszc nie się w domu 
zajezdnym H. K atza w Trzebini, poddany rosyjski 
Leopold Michalski, przybyły z W arszawy. Powód 
samobójstwa *ego nie jest wiadomy.

Okropny wypadek zdarzył Sie W Toastem, po
wiatu skatackiego. Przy kopaniu gliny zostało za 
sypanych urwiskiem pięć osób, z których Hankę 
Prystaw , Panline Ludkiewicz, Marje Lachowecką 
i K indrata Kohuta wydobyto już nieżywych, zaś  
piąty Tymko Mustecki znajduje się przy życiu. 
Przeciw  winnym zaniedbania przepisanej ostro
żności wdrożono dochodzenie karne.

Wyśledzenie rzezimieszków. W domu pod l. 6 
przy ulicy W ronowskiej zakradł się w nocy oknem 
do parterowego pomieszkania wdowy pani A. O. 
od ulicy złodziej i skradł z otwartej szafy dam
skie suknie wartości przeszło 60 zł. Ponieważ 
sprawca pozostaw ił w tej szafie znaczniejszą część 
sukni, tudzież złożoną obok w koszu bieliznę, a 
nawet i zegarek i sakiew kę z pieniądzmi, które 
leżały tuż przy oknie w komodzie, widocznem więo 
było, że z o s t ił  spłoszony, m ianowicie, dzięki za 
pewne tej szczęśliwej okoliczności, że nocujący 
w przyległym pukoju krewny poszkodowanej zw ykł 
mówić przez sen głośno i wyraźnie. Kom isarz po
licyjny, śledząc za sprawcą, udał się do pewnej 
znanej tu nabywaczki skradzionych rzeczy izrae- 
litk i i zagroził jej wjdaleniem  ze Lwowa, ponie
waż jest obcą, i dopiero na kilka dni przed tem 
została po odbyciu jednorocznego w ięzienia uwol
nioną. Jakoż mąż izraelitk i, obawiając się wyko
nania tej groźby, uwinął się tak, że w kilka go 
dzin przytrzym ała policja na ulicy znaną złodziej
kę E lżbietę Głowę przy sprzedawaniu jednej ze 
skradzionych pani A. O. sukni, poczem po uitoo 
doszła policja do kłębka i wkrótce zwróciła po
szkodowanej w szystk ie skradzione rzeczy W łaści
wym sprawcą tej kradzieży był znany złodziej 
Franciszek Trojan, oraz Franciszek Żmudziński i 
Juljan Skalski, z których dwaj pierwsi umknęli 
zaraz ze Lwowa. Aresztowano Głowę i Skulskiego  
i odstawiono do Sądu krajowego karnego.

Przemyśl 17. lipca. ( Sprawozdanie walnego
zgromadzenia Przemyskiego Towarzystwa drama
tycznego. — Sprawa niedoszłego przybycia teatru 
lwowskiego. Wynajęcie sali operetce niemiec
kiej). Dnia 17. bm. odbyło się walne zgromadzenie
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a Parlamentowi, który bierae w obronę propa
gandę polską, nie podobna przyznawać większej 
włudzy. Byłoby to wzmocnieniem stanowiska 
B e b l a ,  R i c h t e r a  i W i n d t h o r s t a ,  t  więc 
nowem niebezpieczeństwem dla państwa. (A. więe 
naród niemiecki może tylko wtedy dojść do wię
kszej wolności, jeżoli przyłoży się do dzieła zni
szczenia narodowości polskiej. P Re«l.)

Nisz 21. lipca. Przebieg wczorajszego posie
dzenia Skupczyny był bardzo burzliwy. Po od- 
czyUn.u weryfikacyj wyborów zaprotestowała opo
zycja i opuściła salę obrad nie złożywszy prze
pisanej pizysięgi. Niebawem uspokoiły się je- 
dn tk umysły, a dalszy tok obrad był coraz spo
kojniejszy.

Rzym 21. lipca. Ambasador francuski D e- 
c r » i s wyjechał ztąd wczoraj na nową posadę do 
Wiednia.

Telegramy biura kore&p,
Saicburg 20. lipca. C e s a r  z n i  e mi  e e k ł  

udai się o godzinie 11. przed południom do Cia
st inu. Księstwo W i l h e l m o w i e  pruscy odpro
wadzili go na dworzec kolejowy. Podczas prze
jazdu n«. dworzec kolejowy witała cesarza pu
bliczność bardzo serdecznie. Na dworcu kolejo
wym zgromadzili się naczelnicy władz celem po
żegnana monarchy. Po seidecznem pożegnaniu 
się z ks. Wilhelmom i jego małżonką wsiadł ce
sarz do pociągu dworskiego, prowadzonego przez 
prezydenta O z e a i k a. Podczas odjazdu pociągu 
wzniosła licznie zgromadzona publiczność okrzy
ki : „Niech ży je !“ na cześć cesarza. Księstwo 
Wilhelmowie powrócili do hotelu. Pogoda jest tu 
piześliczna.

Nisz 21, npca. Skupezyna wybrała komisję 
adresową, prawodawczą, petycyjną i finausową. 
Komisja adresowa liczy 15, wszystkie inne po 9 
członków. Wskutek kompromisu wybrano do każ
dej komisji trzech członków opozycji.

Petersburg 21. lipca. Wczoraj ogłoszono ukaz 
podnoszący cło od nadchodzących morzem Czar- 
nem lub Azowskiein kamieni, torfu, koksu i wę
gli kamiennych na trzy kopiejki w złocie od 
pudu.

Londyn 21. lipca. Gabinet postanowił na 
wczorajszej Radzie ministrów podać słę natych
miast do dymisji.

Bukareszt 21. lipca. B r a t i a n o  wyjeżdża 
w przyszłym tygodniu na cały miesiąc do Go- 
vory fw dystrykcie Valcea).

Bad-Gastbin 21. lipca. Cesarz W i l h e l m  
przybył tu w najlepszem zdr,w m  o goazinie 6 1/, 
wieczorem w towarzystwie L o h n d o r f f a  i na
miestnika T h u n a .  Goście kąpielowi powitali ce
sarza z uniesieniem. Po mowie burm istrza za
szczycił cesarz prawie wszystkich obecnych kilku 
stówami. Na schodach wręczyła cesarzowi jedna 
z dam bukiet wspaniały. Cesarz ukazał się na
stępnie na balkonie i powitał zgromadzaną pu
bliczność. Caty Gastein ozdobiony jes t chorą
gwiami, a obok kościoła protestanckiego wznie
siono łuk tryumfalny.

Paryż 21. lipca. Agence Havas zamieszcza 
pismo ambasady rosyjskiej, prostujące sprawo
zdania o odsłonięciu pomnika jenerała Chanzy. 
W sprostowaniu tem powiedziano, ie  dzienniki 
przypisały mylnie zachowaniu się i mowie jene
rała F r e a e r i c k s a  niezgodny z jego stanowi
skiem charakter demonstracyjny. Jenerał F r e d e -  
r i c k s  nie mówił o wojskowych zasługach jene
rała C h a n z y  , lecz wspomniał tylko o sympa
tycznej f  imięci, jaką C h a n z y  pozostawił po so
bie na dworze rosyjskim i w petrrsburikich ko
łach towarzyskich.

Marsylja 20. lipca. Sobotnie i niedzielne de
monstracje bez Większego znaczenia, które urzą
dzono przed Redakcją organu orleauistycznego 
Soleil dn Midi,, powtórzyły się wczoraj bardzo 
burzliwie. Między policją a demonstrantami przy
szło do bitki, w której trzech ajentów /.ostało 
rannych. Policja aresztowała cztery osoby. Dzien
nik Soleil du M idi wytoczył proces o odszkodo 
w anie przeciw miastu.

Wiadomości giełdowe.
Ł w ino  duia 20. lipca. (Z Izby handlowej). I. ak.-je 

za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a 200 zł. 191’— do 
194 —, Kolei iiwow.-Czsru.-Jimy 225 f>0 do 229—, tliątp 
hipot gali . 278'— do 288—, Hasko kred gal 215 — do 
220 —. II.CjLiiUy 7,astav.no na lud zlr. wa.. austr Tow.tr/.. 
Lredyt. gal. ziem. 5°/0 102'— do 103--  * Towar/.. Kredyt, 
gal. ziem. i"la 90 — d< 97'—, Tow kred. gal. ziem. j>*/» 
102 —di 108'—, Tmt. srod gal. ziem.4J/„ 98 75 do 95'— 
Bonku krajowego 47i*/o T- a &6— do 97 —, Bantu 
hip. gol tyfj 108 20 do 10420, Bauku hi| • gal. 5*/0 99 90 
d i 100 90, liauku łiipot. g il. z 5% prem. 101 80 do 102 80 
HI Listy dłużne aa 100 złr Galie. zakł kred. włoSe. 
(dawniej 6*/o) 3"/ w. a. o lik wid. — — do 5 4 —. (lal. zakł. 
kred. włile. (dawniej 27i'/o w- a- w likwid. —■— do 
50'—, Ogółu. roln. kredyt, zakł. dla Ga i Buk. 0n/o *os 

■ w 1. 15 —■— do —'—, IV. Obligi za 100 złr. iudeainlza- 
- eyiue eali 5°/., J.04'70 do lfi.5'70. Komunał..e ara], ZtWud

Jaku pewną i kerzystną lokację kapitała polecamy

4 7 , ° / 0 Listy zastawne Banku krajowego 
5 ° /0 galic. Obi,gar je komunalne

2009 posiadające gwarancję krajową 8
kupujemy i sprzedajemy po najlepszych warunkach

S O K A L  i L I L I E N
Dom bankowy i  kantor wymiany.

Fulecenii, z prowincji wykonujemy bezzwłooznie 
bez doliczenia prowizji także za saliezką.

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca

Preparaty z gumy i wyroby kauczukowe
dla potrzeb chirurgicznych i innych podobnych (2)

weg. Banku hipotecznego
<■ łówna wygran« zŁ 100.000,

R o c z n i e  8 c i ą g n i e ń ,  — sprzedaje za go 
tówkę po kursie dziennym, — takie w spła  

lach miesięcznych po cl. 5.

DOM BANKOWY i KANTOR W YM IANY  
we Lwowie. 6

TOWimiSMO U lh M S I lE

Listy do Przyjaciółki t t l l . l ż M U K K

Ś M I G U S A
przez /ćJOłO 7— VI

Baronovm X. Y. Z.
Tom I  

Cena 3 złr.
F>o nabycia we wszy=t.kich księgarńiacli

wyroou Wiśniowieckiego,
z jy szejkiem  i przybor&nji w ele 

ganckUj skrzyner m ahoniowej

tanio do nabyoia
w HANDLU 

E B A L I C U  A
ul H alicka we Lwowie.

P T  n a  r o k  1 8 8 7  'T p f
" b o g a t o

opuści prasę w Wrześniu 1886 r.
Prenumeratorowi ,„$8 m i g u s  a ”  którego kwarta Ina 
prenum erata wynosi 1 złr. 2 0  et., otrzymają pow yższy  

kalendarz bezpłatnie.

JS Najmodniejsze naszyjniki damskie paciorkowe, Tiule, & 
Krepj . Gazy, Falbanki na szyje, Rękawiczki różnego $  
lodzaju, U orsen paryskie, Chusteczki do nosa niciane & 

S  i ledwabne od 10 et. W
I  Kapelusze, Koszule, Kołnierzyki, Mankiety. Krawaty an-
■  gielskie, Laski, parasole, Płaszcze gumowe, Skarpetki, I
^  Pończochy, Bieliznę letnią systemu prof. Jaegera. W
J  Przybory tualetowe, Szczotki, Grzebienie, Perfumerje itp. ^

Ceraty na meble, stoły, podłog1 i na prześcieradła. $
■  Kufry do podróży, Torby z przyborami, Paski do pledów. | l
I  Poleca [ I

^handel towarów galanteryjnych i norymbergskichL” 
fc J A N A  K R K J IP Y  w J ilK O N Ł A W III .  V

Z am ów ienia zam iejscowe uskuteczn ia  odw rotną pocztą nie licząc 0
L 1 kosztów opakowania. 20T8 5—U

U lica S p adzista  liczba 11

P I E B U i H  U l f iH B f lC Z J f Y
z fabryki L. CZYftSKIEGO w Jaro
sławiu, u s u w a  d o l e g l i w o ś c i  
n a r z ą d u  t r a w i e n i a ,  świadectwo. 
Z przyjemnością oświadczam, że Wgo 
Pana
„Piernik higieniczny’
zasługuje w Całej pełni na dana mu 
nazwę. Miałem sposobność doświadczyć 
sam na sobie będąc od dłuższego czasu 
dotkniętym kati.rein kiszkowym, że na 
r e g n l o w a n i e s o l u c y j  s z c z e g ó l 
n i e j  w p ł y w a  i wszelkim wymaga- 
niom, kiore się w stanie takim do leków 
i pożywienia stawia, o d p o w i a d a ,  
łącząc zarazem po ż y w n o ś ć ,  s mak
i s k u t e k  l e k a r s t wa .

D r. H ub irM , 
c. k. s ars. lekarz w l l .  puLtu Huzarów. 

Wiedeń.
Cena 20 i:t. Do nabycia we wszyst 

kich handlach i aptekach. 2061 6—0 b

Od 40 lat istniejący

przy ul. Sykstusklej 17,
przeniesiony został na przeciwną stronę 
tejże samei kamienicy i zaopatrzony w 
nowe z najcelniejszych fabryk pianina i 
fortepiany — jak: Bósendorfera (koncer
towe i mignon) Ehrba’a, Schweighofera 
[i żelaznym sztimsztoukein), Heitzmama, 
Hamburgera. Hofbauera, Wirtha i wieju 
inPych i tacowe z 10-lełnią ^waraniją 
najtaniej sprzedaje, wj poiy< sa, » o1-**'" 
2133 w zamian prayjmme.



4 D Z I E N N I K  P O L S K I .

m . A

l e p s z e  i  t a ń s z e  n i d s  k e i d s c l a .  K o n k . u i * e n c j a
d d b t ó r e z a j ą

H t T B I T E H  i  H A N K E  w e  H i  " W  O  " W I E .

2155 I—0

ł

I
1

!

Nii n  tpiowr!
Nąjw.eksiy wybór kufrów, torby 

IrÓŁiiyjii i  rtądzć&iem lub 
bez <uządtfcnu, necesserów,

Eluzcsów  na deszcz lub proch, 
aprlnszy i czapek, rzemieni 

na pieay, deszczochronów i pa
rasoli Od 8łońC4, ]&K0 też 
wszystkich w ogóle ao podró
ży potrzebnym przyborów, po 
mo^liw<e najniższych ale sta

łych cenach, poleca
wieikl magrzyr. ga !anteryjny

2085 M* W E IN  42 - 0
we Lwowie, plac Trybunuski 1. 1.

Pomocnika
poszukuje 2147 4—0

B I U R O

Emila Brajera
ulica Kazimierzowska 1. 87.

(Oferty osobiście).

Dliilff roillefstieic Kr. 4 i Kr. 6
(przedłużenie ulicy Jagiellońskiej przy 

ulicy Brygi ;kiej)
większe i mnjejsze pomieszkania.

Ulica Bfterorsia Kr. 8
(od niedawna przedłużona do ulicy Mic

kiewicza)
większa i mniejsze pomieszkania

B łilistj wiadomości udziela Z a r z a d  
r e a l a e e o i  E m i l a  K r z i . r a .  ulica 
Kazimierzowskr. 1. 37. 2147 4—0

Zimne i  gorące
Ś N I A D A N I A

WM 2002 88 - 0
f c ^ w i t e  n r w m  tw ie ie

Hw* Uh —Sakw l„ru 34 et., łaszka 17 et. 
Wwe l a i  i~t< i  Cet—MOB. Psrtsr aiałilski.

W ij  i t. p. poleca
H Ą ltJ J K r  1 1 E L J K A T E S O W

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
Lw .w, *Bea C&onyfeńysna.

^ w i e ż j  t r a n s p o r t

wszelkich prz,y borów
2U3 p o . d r o i n y c h  7 - 1 0  

p o  n a j t a r i s z y c n  c e n a c h  

HAGAZYK
„A LA VILLE DE PARIS.”

Gabryel Stark.

IG N A C Y  F R IE D
we Lwowie, ulica Halicka liczba 13

poleca 2115 5 - 0

swój Iowa założbjj i uBM
S l C f  . A  - p

Zmiana mieszkania.
Mieszkam obecnie przy jdacu Halickim 
1. 14, I. piętro (gazie Księgarnia Kolski) 

i ordynuję od 9—1 od 3—5.

2017
M .  D .  L i s o w s k i ,

5—0 Dentysta.

v mignie Jaworom
przy gościńcu rządowym o 20 kilometrów 

od Przemyśla i Radymna

s ą  a o  s p r z e d a n i a

4  f o l w a r k i
razem Iud osobno, objętości po 200 do 300 
morgów i z propinacją. Wiadomość bliższa 
u adwokata Dra D o l i ń s k i e g o  w Prze

myślu. 2161 1—10

Poszukuje s.ę natychmiast
teoretycznie i praktycznie wykształconego

górnika
Jo prowadzenia nowo założoDych kopalni 
Znajomość chemii analitycznej pożądana 

Oferty do ekspedycji „Dziennika Pol
skiego" pod napisem „ g ó r n i k . ”

i l  48 2—2

W I L L A
o 10 ubikacjach z zabudowaniami gospo- 
darczemi, z ogrodem i o morgów gruntu, 
położona na przedmieściu, jest z wolnej 

ręki do sprzedania.
•Bliższa wiadomość w Administracji 

„Dziennika Polskiego".

4 l 6 Ł O » Z E I I E .
W łaściciele majątków ziem

skich, mając na sprzedaż 
lub do wydzierżawienia 

swoje posiadłości, zechcą się zgłosić 
do Redakcji K ur je r  a Rolniczego  w 
Poznaniu ul. Lwowska nr. 3. Po
wód zgłoszenia jest ten, aby wyda 
onyiii rolnikom ułatwić kupna i 

Jsierżawy w Galicji. Zwrotnie porto 
dołączyć należy. 2135 5 - 5

zarząd Dóbr uzymcuiticli 
JO. Adama ks. Lubomirskiego

poszukuje

I. A d ju iik ta  k a s o w e g o
biegłego w polskim i niemieckim języku.

2. Pisarza folwarcznego.
Zgłoszenia z załączeniem świadectw 

nadesłać należy do Zarządu Dóbr w Mi 
żyńcu poczta w miejscu. 2145 3 —3

„ Ś M I G U S A ”
dwutygodnika humoryerycznego

wyszedł Tir. 1 4 .  z bogato kolorowa- 
nemi ilustracjami.

Pr»sa polska ^akc t„: „Dziennik 
Polaki," „Kurjei 1 ,.o„ski, „Nowa 
Re'forma," „Tygodnik Ilustrowany," 
„Bluszez," „Kłosy," itd. uznały „Śmigu
sa" za wyborne pismo humorystyczne.

Adres Redakcji: L w ó w , H a lic k a  
lic zb a  4 6 .

PrenUate. ata k w a r t a l n a  t y l k o  
1 m ir. 8 0  c i .

Młodzieniec
z dchrego domu znajdzie umieszczenie 
jako uczeń w  a p t e c e  W h ą d o w e  
W is z n i .  2 L it 3—3

W. WŁODZIMIRSKI, aptekarz.

Adwokat

Dr. Koman Adamski
zawiadamia, że przeniósł się z Czortkowa 
do Jasła, a akty iwej Knncekrji w Czortko- 

wie ,dd*ł panu 2162 1-

Dm IZYDOROWI DIAMAHTOWf
adwokatowi w Uzortkowie, jako .swemu 
substytutowi zamianowanemu uchwałą Wy
działu Izby adwokatów we Lwowie i  dnia 

3. lipca lo86 1. 511.

N a b i a ł
wszelkiego rodzaju w najlepszej jakości 

folwarków : Niasłu. howskiego i Żele
chowskiego,

Dóbr Hr. Tadeusza DzieJuszyckiego 
i z folwarku Starosielskiego,

Dóbr JE. Hr. Alfreda Potockiego

,JILEGZAMIA HALICKA”
tudzież poleca wyborną kawę, herbatę, 
mleko, podśmieUnie i i. d. przez dzień 
cały od godziny 6tai rano do lOtej wieczór 
podawane na szklanki w odpowiednio 

urządzonym lokalu

przy ulicy Halickiej I. 50 .
Szczegółowy -ennik nabiału znajduje 

się w rażdym niedzielnym numerze „Ku- 
rjera Lwowskiego." 2140 7 -  0

l l i i f  i PIANI
n»ji_pwi ng kousintk ji, z najsłynniejszych 

faeryt i w najlepszym gatunku
po oenaoh.

i& k ż e  aa s p ł a t ą  r a t a l u ą .

Również wypożycza fortepiany.
f f  Klaripr-lGriaoft ani Lelian̂ alt.

Prawdziwy z tę marka ochr, 
Prof. Dra Lieber’a

i m  i r a a c i  E iin r

i  » ‘rwałej, radykalnej i pewnej kuracji
wszystkich zasta.-załycl ,k rpień ner- 
wawyen, osobliwi* p'»v,stałych z pło 
ehliwej mlodefaŁ 'Trwałe v * ‘
z •ałaMnia, iladaczki

wyleczenie
, , „ bojaźliwo ści,
bolu głowy.mlgńny,bieia serca, cierpie
nia żołądka, ueiąłfiwofcU tr twienia f  tp.

Elixir wrmewaji 
nyz najszlach«tnie.

'•“iący Mewy, wyrobio 
uiejszyeh loslln,

kich 5 cie.ci świata; 'w rtłeT i^ n  ,w'- 
szych do mialezen med. u siiejętreści, 
przez pierwszorzędną zna.jnUosć, da
je najzupełniejszą gwarancję pewnego 
usunięcia Dowyioj wymienionych cier
pień BP Sb ie objai . u t podaje eyr- 
kularz, dołączony do h ‘ flaszki 
Pełflaszki zł 2, cała daszka zł 3 et. 50.

Główny skład: M. Sfiltsiz Hadnoter, 
Schiller; *rasse. — Skład- utrzymują: 
Pd apt ł.OBŁirt Rieker w< L w o w i e  
ufio. Krakowska -  apt. Wikto Redyk 
w K r a k o w i e  — apt. Moliiar Lip 
w Koszycach — apt. Em. Koranyi w 
Nyirągyhaza — apt. Dr Gg. Ra-.z 
w Muz Jezu — apteka.. M Redyk 
w Brodach — aptekarz Józef v. Tórók 
n Bndapeszcie. 2025 9—25

Każdy nagniotek
rc ławka usuuięte zostają niezawo 

dnie i hez bolu w najkrótszym czasie przez 
samo penzlowanie raszczyiaie znanym je
dyni* prawdziwym .ro js iem  prze. 
ci wic o nagniotkom rtau i . a rra  
Ł apteki Czerwonej w Poznaniu. Karton « 
flaszką i penzlcm 50 cnt. 2063 9—20 

Premjowane uajwyższą nagrodą: 
Złotym medalem. —g

S k ła d  w e  L w o w ie  w  a p t e c e  
{ y g i u B i d ą  R n c k e r a .

W y n a la zk u

p .  LESUEUR
w P a r y ż u ,

S l A M .
Na spędzenie piegór. i liszai, zapobiega 

zmarszczkom, bieli płeć.
Do nabycia w Paryżu u p. Gastellier, 

47 rue de la Chaussee d’Antin ; we Lwn- 
Mikolascha, Wewiór- 

2032 17—0
wie w aptekach pp. Mit 
skiego d'wniej NaLIika.

Telefony.
Zamówienia na i u a t a l a e j e  te te>

f e u i e z n e  na prowincji, w miejskich 
strażnicach pożarnych, zakładach fabry
cznych, zdroiowiskach, kopalniach, zarzą- 
dacl guspodarczych, w zamkach, hotelach, 
mie-zSais ach prywatnych i t. p. przyjmuje 
i wykonuje poa osobistem kierownljtweai

W ładysław  D unin
inżynier, elektro-technik 

we Lfcowie, ulica Trybunalski* l 4 ,

G

O G l l C
(KooiaN) Im acyjny 

Tlne Ghampagne
z najsławniejszych domów to Cognac
Salignac et Comp. 10 letni flasz. złr. 2.50
Bouteleau et Comp 15 „ n n s.__
Mśukow et Comp. 20 „ „ „ 3.50

„ Carte d’or 25 „ „ „ 4. _
Bouteleau et Comp. 25 „ „ „ 4.50
Sailgnac et Comp. 30 „ „ „ 5.—

WIKA
s t a n  tokafckie, zieieniaki, bordeaux, 

reńskie I szampańskie
s n a j s ł a w n i e j s z y c h  p i w n i c  
1988 25-0 polecają handle

S t .  M a r k i e w i c z
we Lwowie, w Rynku 1. 42 i

Sadłowski i Markiewicz
I we Lwowie, w B jnku I. 23.

Pierwszy austrjack. zakład leczniczy 
dla hydropatji 

i kuracji igłami sosnowemi
ff 'P e r c h W p l* M  r ł  pod Wiedniem 

(linja kolei Południowej).
Sal.ii in h a l a c y j n y ,  kąpiele parowe 
i wanienne, k u r a c j a  i h  u ą  w o d ą ,
kąpiele żelaziste, błotnj i solne

Sezon o d  M o ja  do  W rześn ia . 
Wskazania: astma, chrypki, katar 

oskrzelowy, podagra, reumatyzm, cier
pienia nerwowe, ischias, pora,żenią. 
Wyleczenie szybkie i pewne.

Wyrób i rozse/ka wyrobów spe
cjalnych z igier sosnowych, jako to . 
ckbtraktu z igieł sosnowych, olejku 
sosn iwego, spirytusu sosnowego i f. d.

Sprzedaż tych wyrobów we wszyst
kich znaczniejszych aptekach. »kład 
główny we Lwowie: apteka Zygmunta 
R u c k e r a ;  w Krakowie apteka p. 
Wi s z n  i e w s k i e g o .

Właściciel i kierownik zakładu: 
Wszech medyc. doktor R e e h e le f t ,  
na st. Dra J .  M e a r j .  2096 9 -10

Cen, jcról. u p rzy w il.

GAUCYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
sprzedaje po kursie dziennym 2071 10—0

5°|0 Listy  Hipoteczne,
jako też

5°<> Premiowane Listy Hipoteczne.
Zlec.m * z prowincji wykonuje cię te z  prowizji odwroiną pocztą

I I

w wydoskonaleniu fortepianów i pianin, 
tych najbardziej rozpowszechnionych i 
ulubionych instrumentów, jest w najnow
szym czasie nadzwyczajnym Nowo spro
wadzone instrumenta z zagranicy i z w ie- 
dn a przez ruchliwą firmę p. L. Marka 
"?e Lwowie przewyższają wszystkie 
u nas znana z wyrobu, doskonałości, trwa
łości i zewnętrznej elegancji. Fortepian 
„Mignon" ledwo 140 c. m. długi, p„siada 
ton silny i dźwięczny jak kuneertowy, 
mechanikę angielską nadającą się do 
najlżejszych cieniowań, trwałość przez 
jsJnostajną ramę metaliczną całego kor
pusu, a zewnętrznie z drzewa heban, wego, 
bogato złotem grawirowany jest taki in
strument istuem ca< kiem 1 ozdobą salonu. 
Temi zaletami wyszczególniają się także 
Pianina i organy amerykańskie. Firma 
p. Marka sprzedaje też a raty miesięczne 

po 15 złr. z004 10—0

Oliwę maszynową
dla lokomobil, młocarń ręcznych, tar
taków, młynów parowych i wodnych 
i w ogóle do każdego innego użytkn 
w gospodarstwie w różnych gatunkach 

jako to :
Leccer prawdziwa,
Kaukazka mineralna,
Wulkaniczna podwójnie odkwaszona.

Smarowidło
do osi żelaznych.

S t a r a ń  n i e d i l
( s in y  k a m ie ń )

do bajcowania pszenicy.

Korzeń mydlany
do prania wełny

polecają 2163 1—O 
B® uąjtąflszych renach

w e L w o w ie ,

Prześcieradła siLŁlngowe, bez szwu od złr. i-50.
pr elewie „ „ „ » 2 — .

Ircszewki gotowe od 40 et.
Sienniki gotowe od 95 et. i  wyżej 2ooo 14—o ś

p o l e c a

M A  G A Z  Z N  F .  K N A  U E R  i  S Y N
pod „Złotym Lwem" we Lwowie plac Kapitulny.

I

W krajowej niższej szkole rolniczej
w  H o ro d e n c e

ro zp o c zy n a  się r o k  s z k o ln y  d n ia  1. w rześn ia .
Zgłoszenia o pr.zyfęcie uczniów nadsyłać mrżua bezzwłocznie do 
ji izkoły. Kandydat winien udowodnić, że ukończył przynajmniej

szkołę 
mieszs
przyjęcie bezpłatne. Bliższych wyjaśr

Dyrekci 
szkołę 1ikołę ludową i rok szesnasty życia. Całe utrzymanie roczne ucznia (wikt 

ieszaanie, ubranie i pranie) kśjztuje 150 złr. w. a. Ubodzy mogą uzyskać 
•zyjęcie bezpłatne. Bliższych wyjaśnień udziela 2160 1—3

D yrekcja  szkoły\

I u la n ą  p o ł t N z c i m l e  z a  n a j l e p s z ą

M A SJĘ D O  Z i P I I S Z C Z M I A  P O D Ł Ó G
polecają: 2056 10—0

I E a : t in B 2 ? T :E ]I 5  we L w o v r l e .
D o s t a ć  m o ż n a :

we LW OW IE u nas, Rynek 3S i we wszystkich znaczniejszych handlach,
ta prswlacjl:

W BOCHNI u p. J . Michnika.
BuRSZCZOWIE upui  Ol. A rmatys. 
BRODACH u pp. Witkowski i Sp.

„ u p. Adamowicza.
KJtZEŻANACn u pnl B Wrońskiej.
1 UCZAOZU u p. J. Neumanna. 
BUSKU u pj M. Goldhabeta. 
CHODOROWIE u p. F. Marxa. 
CZERNIOWCACH n p. A. Bayera.

np. W Au?UStynow>e2a. 
” u p. St. Kurmańskiogo.
„ u p. Ign. Sehniroha.

CZuRTKOWlE u p. S. Kosteckiego, 
DEBiCY u p. S. Serednickiego 
DOLINIE u p. M. Kirschena.

„ I»ROHOBYCZU n pni G. Hei ehdorfer. 
„ „ u p. L, Saldcrfera.
„ GORLiFA-CH u p. a. Muszyńskiego 
„ GRÓ1 ’KU u p. A. Lipuaa.

HUSIATYNIE u p. A Daaielewicza. 
„ JAROSŁAWIU u p. G. Strassberga 

„ u p. A. Tumidajskiego
„ „ u. p. K. Zabłotnego.
„ Ja ŚLl  pp. J. Pollasa i Syna.
„ KAŁUSZU w Towarz. spożywczem.„ KAMIONCE STR. t j  . J. Sklenki.
, KIMPoLUNGU u p . K. NeuŁiąyera 
„ KOŁOMYI u pp- J- Różańskiego i Sp. 
„ „ u p. J. Romanowieza.
„ KOPECZYŃCACH u p. N, Po^amenta. 
„ ROSSOWIE, u p. M Kamila, 
w KRAKOWIE u p, J. Barberowskiego. 
„ „ u ] a. F. Fischera.
„ „ u p. H. Fritscha.
„ KROŚNIE u p- J Ltzarowieza.
„ ŁAŃCUCIE u p. J. Cetnarskiego.
„ „ u p. J. Danielewicza.
„ LEŻAJSKU u p. S. Pomeranza,
„ LI3KTT u p. R. Barańskiego.
.  MIELCU u pp. J.Dembiekiego i Syna. 

M1KUL1ŃCACH u pni E. G. Grosmann.

W MONASTFRZYSKACH u p J. Suhla 
, MO CISKACH u p Frz. LehJy. 
fc MkoLENICACH u pp J. Gutinanna i S . 
„ NADWÓRNIE u p. J. Kisiclsnskicgo. 
„ NOWYM SĄCZU ■■ p. J. Millera.
„ „ „ up. J. Kostkiewieza.
„ PODHAJCACH u p. J. Zimmta spad

kobierców.
„ PRZEMYŚLU u p. M. Kozłowskiego. 
„ „ u p. M. Kruga.
n » 11 P- Faliszewskiogo.
„ V  u p M. O. Gansa.
,, R 4 1)OWCACH u pni L. Sonnenreich. 
„ ROHATYNIE u p. F. Ma.ia.
„ „ w Narodnej Tarhowli.
„ RZESZOWIE u p. E. G Neugebauera.

„ u p. F. Jaśkiewicza.
„ SAMBORZE u p. A. Kromera.
, SANOKU u p. R. Bartna.
„ ,  u p. J. Rynczarskiego.
„ SERECI' u p. J. Dempniaka wdowa 
„ SIENI 4WIE w Towarz. Spożywczem. 
„ S K & L L n p .  J. ¥ Kohua. 
u ŚNIa Ty NIE u p. J. Bóhma.
„ STANISŁAWOWIE u p. h Jonasa 
„ S1] kRYM SĄCZU u p. A. Esse i.
„ STRYJU u pp. Lechickiego i Koster-

fiewicza.
„ SUCZAWIE u p. L. Unickiego.
„ n u p. J. Szymonowicza.
u I ARNOPOLU u p. H. Skowrońskiego, 
„ TARNOWIE u pj W Miildnerai apł 
„ „ u p. Tad. Scharfa.
„ TŁUMACZU u p. J. Hubschmanna 
„ TŁIISTEM u p. W. Budzi szewskiego.
„ T lTR( F u p W. Kuczyńskiego.
„ TYŚMILNICY u p. J. Zamichuwskiego 
„ WÓDO WICACH u p. A Pohla.
„ ZALESZCZYKACH u p.II. Sanockiego. 
„ ZŁOCZOWIE u_p. F Kor je  kiego.
, ŻÓŁKWI u p. F. Olearczyka.
„ ŻYWCU u p. A. Pnwlufciewicza.

J .  I H N A T O W I C Z
M A G IS T E R  F A R M A C JI I  C H E M IK  SĄ D O W Y  

poleca niezawodne i wypróbowane środki do w ytępien ia

O w a d ó w  d o m o w y c h ,
mianowicie

F E N IL IN
do wyniszczenia móli z zarodkami 

w sukniach, futrach i meblach.
F l a k o n  60 et.

Z ió łka  antim olow e
do przechowywania futer, 

P u d e ł k o  30 et

Papier ant linolowy
ochrania od móli futra, suknie, 

portjery, firanki i meble.
S z t u k a  3 ct.

G R YLO N
wytruwa szwaby, karakony, sto
nogi, świerszcze, szczypawki, ku- 

raluki, prusaki i t. p.
F l a k o n  50 ct.

M i k o t  o n
niezawod. środek do wytęp, pluskw. 

F l a k o n  50 et.

Proszek  perski
(dalmatycki) do wygubienia pcheł 

i t. p. owadów.
Paczka 5, 10 ct. — Flakon 20, 30 ct.

P a p i e r  n a  m u c h y .
Sztuka 3 ct. 1987 13--0

są do nabycia w sklepach własnych 
[ F^y ulicy Kopernika 1. 3.

WG l.Wdf I* w hote û Europejskim, plac Marjacki, 
l i przy ulicy Halickiej, róg Wałowej ;

W KMOWie Sukiennice 1. 20 ; | W CZcrillilWCiiCil Rynek i  2-

K o m u  n i e  w p a d ł o  w  o c z v
teiaz u wielu osób i podezas niepogody abuwie swój połysk zatrzymuje!

Jesti, skutkiem wyłącznego u śyw .ni i  f r u n e n j u l e g  .  
pxj .j s  n ilu irO H id lll (Moment Glanzwicbse) 
Gaertuera, ;d którego obuwie bez szczoiaowama niezwi 
kły otrzymuje połysk, v skóra róbi i ię delt na tną i nie
przemakalną, nie traci kolom i prędko wysycha. Prepa

ratu tego _wi armia.
Flaszka 50 ct., 2 haszki zŁ 30 ct., 6 flaszek 3 zł 

franco. — Kupcom hurt.iwnym wielKi rabat.
Dla umknięcia fałszerstw, należy uważać, czy 

flaszka zaopatrzoną jesl w markę ochronną.
Marka ochronna. IT  z  n  a  n  i  a  :

„Uzuająe dobroć Pańskiego płynnego smrrowidła, żarnawiam ui- 2, ale 15 
flasze] ; nalezytoiić 4.80 wysłałem p-zekazem T o m a sz  W raz, probjszcz w Sat- 
denhoLn (3tyrja)."

„Serdeczne dzięki za nadesłane smarowidle. które okazała się mezrćwna- 
nem podczas manewrów w Pilznie. Podp. L u d w ik  T tęflz, c. k kapitan piomerc.. ;* 

„Używając od 15 miesięcy nieprzerwanie Pańskich prep»ratuw, dostrzegłem 
, nich tyle zalet, że je najgoręcej wszystkim mogę zalecić. K a ro l H&rbzt, 

ekspedytor pocztowy we W.idalu VII. SchottenfeldgaśoO 71 “
Dostać można we wszystkich wazniejsk.ych handlach, składach obuwia u ;

D e p o t -  K i e  b a r d  G a e r t n e r ,  W i e a ,
Giselastrasse Nro 4, Parterre. 2076 6—10

P A P I E R  T A Y A R D  E L A Y N
6 0  la t  - o w u d i  u j i a  są dowodem zkuteczności tego środka w leczeniu k a ia r d W ,  
l r r j  t a i y j  p ie r s io w y c h *  r e u m a i j  tn v ó w , z w i^ h u le A , r a n .  up»r*«Mfi, 

o d e ls h A w  1 n a g n io t k ó w  p o m l^ a z y  p a l c a m i .  2005 15-20
We wszystkich aptekach, hurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. Marri.

Pierwsza c. k. wyłącznie nprsyw.

Fabryka farb
(F  a ę a d e - F a r b e n - F a t r ik )

K A R O L A  K B O X H t £ H r m i
(dawiiUJ P. Gm Ki w Slnnerfng) 

w  W ie d n iu  111 . H a n p t s t r a u s ć  A r . 1 8 0  w  d o m u  w ła s n y m ,

dostawcy arcyks. i książęcych zarządów dobr, kolfti żelazuycb, 
towarzystw przemysłowych górniczych i hutni. zych, wielu przedsię
biorstw budowlanych, niemniej wielu właścicieli fabryk i realności.

U T e b r T s  t y c h
używają od r. 1860 z upodobałem do pokostowani* budyuMw wszdk ty» 
rodzaju, w szczególności; p a ła c ó w , m ,  k o ^ iu ió w , szk ó l, pubUcz* 
n y ć h  z a n la a o w  itp. zewnątrz i wewnat-z. Znąjdują się gawśze na skła
dnie w 36 rozmaitych próbk„eL, kigr. 16 ct . wyżej, dustaicna się sUche 
w postaci proazku, a równają się one, co się tyczy t/ystośei barwy, orŁwie 
zuoełnie m a lo w a n i u  oiejnen. u, prźjwy?szaj;T je zaś o tyle, że ńiu szko
dzą rnurom, podczas gdy j.zy  m a lo w a n iu  o lejnem , pory murów i  ostają 
zatkane, wskuti k ezego Wyparowanie się śeiaa 'a  ze .nątrz jest niemożllw. 

i wilgoć okazuje się na wewnętrznej stronie.
Ftnljy te są rozpuszczalne w wapu.. i każdy i loże sie tern baidzo 

łatwi zająć. Do podwójnego powleczenia farbą jednego kwadratowego metra 
potrzeba około 10—13 deka tojźe. K a r* z w zo ra m i,  również w sk a zó w 
k ę  co do  -użycia  udziela bię na i^datite gij.tu lfratfCo.
nozliuzne fałszerstwa bkłaniają mnie uailnie przjitriedz przed fa..yiikatwtil.

R o z s y ła  sitf w  k r .^ n  i  21o9 Z—10

OstrseMńlB przeciw pedrablmcMl

PaatUlaa d«

T IH U R

IN D IEN

GMLLON

•won pnen ija ieza ląc). enwiwiający
pRicetw

ZATWARDZENIU
i słabościom które mu iow«Tzy«ą j«Vo t a : 
KRWAWNICOM, ŹÓLCI, aPETYTU,
DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKA I KI-SZllC l.t.4.

Bardzo zyiemny do raiywsn s ,— Ale zaw>rs 
w sobie zaaucj cząstki draimącej, — bierze się 
nie zmieniając w  oiczem ani priywyknień ani 
zatradnUś o iziennych.

<rii*abed*r 1 uteaskadliwy u w t t  lióMitim  
brztm r^nym połozu.co n, ds.ectam i atakom  

pzcdaii się we wszystkich sltładach materf ałdw 
aptecznych i w aptekach.

P aris, E. Grillon, 8 7 , m «  R am bateau

A

KOKS
w najlepszym gatunku dla kowali i domowego użytku, 
nader przydatny i najtańszy materjał opałowy, jest 

w zakładzie gazowym znowu w zapasie.
D l a  L w o w a :

Za 100 kilogr. z bezpłatną dostawą do mieszkań
I. klasy 1 zł. 30 ct. — II. klasy 1 zł.

Przy odbiorze wagonami odpowiedni rabat z bez- j 
płatną dostawą na dworzec tutejszy kolejowy.

Maź pogazowa
wolna od części wodnych, bardzo użyteczna do poko
stowania dachów i materjału budowlanego zawcz? 
na składzie. 2106 11—12

Za 100 kiiogr.......................... 8 zł.
Przy odbiorze 100 cetnarów odpowiedni rabat.

Z arząd  Z akładu g a z o w e g o
Lwów, diiia 17. Kwietnia 1886.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny; J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Z Drukarni . Dziennika Polskiego* pod zarządem J a n a  M 1 11 i g a.


